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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOUCKIE PISMO LUDOWE.

PnjpHnłoło « W e k sp e d . m ies ięc zn ie l ,2 0 z łz o d n o sze -  
l lZCUpiuidi n ie m  p rz e z p o c z tę  2 0  g r . w ięc e j. W  w y ­
p a d k a c h  n iep rz ew id z ian y c h , p rz y w strz y m a n iu p rze d s ię b io rs tw a , 
z ło ż en ia p ra c y , p rz e rw a n ia k o m u n ik a c ji, a b o n e n t n ie m a p ra w a  
ż ą d ać  p o z a te rm in o w y ch  d o s ta rcz e ń  g a z e ty , lu b  z w ro tu  c en y  a b o n a ­
m e n tu . Z a d z ia ł o g ło sz en io w y  re d a k c ja  n ie o d p o w ia d a . R ed a k c ja  
i a d m in is tra c ja : u l. M ic k iew ic z a 1 . T e le fo n 8 0 . K o n to c ze k o w e  
P. K . 0 . P o z n ań  2 0 4 ,2 5 2 . —  R ed a k to r p rz y jm u je o d  1 0 — 1 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nMlne-yartia* Z a o g ło sz . p o b ie ra s ię o d w ie rsz a  m m . (7  
WyiUOAGIliQa łam .) 1 0 g r , z a re k la m y n a  s tr. 4 -ła m . w  
w ia d o m o śc ia c h p o to c z n y c h 3 0  g r n a  p ie rw sz e j s tr. 5 0  g r . R a b a tu  
u d z ie la  s ię  p rz y  c z ę s te m  o g ła sza n iu . „ G ło s W ą b rz esk i* w y c h o d z i  
trz y  ra zy  ty g o d n . i to : w  p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę  i p ią te k . P rz y są d o -  
w e m  śc iąg a n iu  n a le ż n o śc i ra b a t u p a d a . D la  w sze lk ich  sp ra w  sp o r­
n y c h  w ła śc iw y  je s t S ą d  w  W ą b rze ź n ie . Z a  te rm in o w y  d ru k , p rz ep i­
sa n e  m ie jsc e  o g ło sz en ia  a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .
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a  ta i  M  M o b i...
Pogrzeb ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. Wigury, Bohaterów narodo­

wych był wielką manifestacją żałobną Narodu.
W  K O Ś C IE L E .

W a rsz aw a , 1 6 . 9 . D z iś S to lic a o d d a ła  
o s ta tn ią  p o s łu g ę  p o leg ły m  lo tn ik o m  śp . 
p o r . p il. Ż w irc e i k o n stru k to ro w i in ż . 
W ig u rz e .

N a d łu g o p rz e d ro z p o c z ę c ie m  u ro ­
c z y sto śc i p o g rze b o w y c h  w ie lo ty s ię c zn e  
t łu m y p u b lic z n o śc i' w  p o w a d z e i sk u ­
p ie n iu p o d ą ż a ły z n a jo d le g le jszy c h  
d z ie ln ic  m ias ta , k ie ru jąc  s ię  k u  K ra k o w ­
sk ie m u  P rz e d m ie śc iu , b y o d d a ć h o łd  
śm ie r te ln y m  sz c z ą tk o m  Z m a rły c h .

O k o ło  g o d z . 1 0  p rz e d  k o śc io łe m  św . 
K rz y ż a u s taw iły s ię p o c z ty sz ta n d a ro ­
w e o rg a n iz a c y j b . w o jsk o w y c h , n a s tę p ­
n ie d e le g ac je in s ty tu c y j, s to w a rz y sz eń  i 
o rg a n iz a c y j sp o łec z n y c h  z e  sz tan d a ra m i 
z W a rsza w y  i p ro w in c ji. D a le j w z d łu ż  
K ra k o w sk ie g o  P rz e d m ie śc ia , T rę b ac k ie j 
i M a rsz a lk a F o c h a u s taw iły  s ię d e le g a ­
c je w y ższ y ch u c z e ln i ’ sz k ó ł ś red n ich  i 
z a w o d o w y c h .

W  p re z b ite r ju m  k o śc io ła  św . K rz y ż a  
z a ję li m ie jsc a ; p . m in is te r Z a w ad z k ą  
W y stęp u ją c y w  n ie o b e c n o śc i p , p re z e sa  
ra d y  m in is tró w  ja k o  p rz e d sta w ic ie l P a ­
n a  P re zy d e n ta R z ec z y p o sp o lite j, p rz e d ­
s ta w ic ie l P , M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  w i­
c e m in is te r sp ra w  w o jsk o w y c h g e n . S ła -  
w o j-S k ła d k o w sk i, M a rsza łek  S e jm u  Ś w ” , 
ta lsk i, M a rsza łe k  S e n a tu R a c z k ie w icz , | 
c z ło n k o w ie R z ą d u  z  p . m in . K o m u n ik a ­
c ji in ż . B u tk iew icz e m , g e n e ra lic ja , p o ­
s ło w ie  i se n a to ro w ie , a tta c h e s  w o jsk o w i 
p a ń s tw  o b c y c h , p rz e d s ta w ic ie le w ła d z  
p a ń s tw o w y ch z k o m isa rz e m  rz ą d u n a  
m . s t. W a rsz aw ę Ja ro sz e w ic ze m  o ra z  
p rz e d s ta w ic ie le  w ład z m ie jsk ic h .

N a d z is ie jsz e j ż a ło b n e j u ro c z y s to śc i  
lo tn ic tw o  c z esk ie re p re z e n to w a n e b y ło  
p rz e z se k re ta rza g e n e ra ln e g o A e ro k lu ­
b u  c z e c h o s ło w a c k ie g o  k p t. K o p e c k y ‘e g o  
i se k re ta rz a  Z w ią z k u  L o tn ik ó w  c z esk ic h  
p . M a ly ‘e g o .

Ś w ią ty n ię w y p e łn iły sz c z e ln ie d e le ­
g a c je k o rp u su  o fic e rsk ie g o  w o jsk  lo tn i­
c z y c h  z sz e fe m  d e p a r ta m e n tu  lo tn ic tw a  
w o jsk o w e g o p łk . R a y sk im , o fic e ro w ie  
m in is te rs tw a  S p ra w  w o jsk o w y c h , S z ta ­
b u  G łó w n e g o , D O K  o ra z  g a rn iz o n u  w a r­
sz a w sk ie g o , d a le j d e le g a c je w sz y stk ic h  
A e ro k lu b ó w  R , P . L O P P -u , z a k ła d ó w  i 
in s ty tu c y j  lo tn ic z y c h . W  p o ś ro d k u  św ią ­
ty n i n a o k ry ty c h k ire m  k a ta fa lk a c h w  
p o w o d z i k w iec ia i w ie ń c ó w , sp o c z y w a ­
ły sp o w ite  w e f la g i o  b a rw a c h  n a ro d o ­
w y c h tru m n y .

W a rtę h o n o ro w ą p e łn ili o fic e ro w ie , 
o b o k s ta n ę ły  ro d z in y  z m a rły c h  i p rz y ­
ja c ie le . O  g o d z . 1 0  o d p ra w ił m sz ę  ż a ło ­
b n ą k s . b isk u p p o ło w y  G a ll w  a sy śc ie  
l ic zn e g o d u c h o w ień s tw a , p o c ze m  k a z a -  
iń e w y g ło sił k s . Ja ch lm o w sk i.

O S T A T N IA  D R O G A .

P o  n a b o ż e ń s tw ie tru m n ę  z e  z w ło k a ­
m i śp , p o r . Ż w irk i w y n ie ś li n a  b a rk a c h  
k o le d zy  o fic e ro w ie  w o jsk  lo tn ic zy c h , z a ś  
tru m n ę  z e  z w ło k a m i in ż , W ig u ry  —  p rz y  
ja c ie le , u s taw ia ją c je n a k a d łu b a c h  
d w ó c h sa m o lo tó w , p rz y b ra n y c h  k w ie ­
c ie m . P rz y b ic iu d z w o n ó w  k o śc ie ln y c h  
ru szy ł k o n d u k t ż a ło b n y . K o n d u k t o -  
tw ie ra ły k o m p a n je p ie ch o ty , p o c z ty  
sz ta n d a ro w e , o d d z ia ły p rz y sp . W o jsk .,  
d e le g a c je o rg a n iz a cy j i in s ty tu c y j sp o ­
łe c z n y c h  i z a w o d o w y c h ,  d e leg a c je  sz k ó ł, 
n a s tęp n ie p o s tę p o w a ła o rk ie s tra w o j­
sk o w a  o ra z e sk o rta h o n o ro w a 1 p . lo tn . 
d a le j sz li p o d o fic e ro w ie w o jsk  lo tn i­
c z y c h  n io są c  w ień c e , z a  n im i o fic e ro w ie  
lo tn ic tw a , k tó rz y n ie ś li (w ie ń c e o d P .

P o d c z a s m sz y ż a ło b n e j w  k o śc ie le  
Ś w . K rz y ż a p ie n ia re lig ijn e w y k o n a ły  
p o łą c z o n e c h ó ry p a ra f ji Ś w . K rz y ż a , 
H a rfy  i O p e ry  p o d  b a tu tą  d y r . Ja n a  M a -  
k la k ie w ic z a , z  u d z ia łe m  a r ty s tó w  O p e ry  
D y g a sa , N o sk o w sk ie g o , D o b o sz a  i T re m  
b ic k ie g o . W śró d sz e re g u  u tw o ró w  w y ­
k o n a n o u tw ó r sk o m p o n o w a n y sp e c ja l­
n ie  n a  d z is ie jsz ą u ro c zy s to ść  p rz e z  d y r . 
M a k la k ie w ic z a .

P re z y d en ta  R . P . i P . M a rsz a łk a  P iłsu d ­
sk ieg o  o ra z o d z n a c z e n ia Z m a rły c h ,

P rz e d  tru m n a m i p o s tę p o w a ło  d u c h o ­
w ień s tw o  z k s . B isk u p e m G a lle m  n a  
c z e le . P o  o b u s tro n ac h k o n d u k tu p o ­
g rz e b o w e g o  sz ła  e sk o rta  h o n o ro w a  p u ł­
k ó w  p ie c h o ty  g a rn iz o n u  w a rsz a w sk ie g o .  
Z a tru m n a m i p o s tę p o w a ła n a jb liż sz a  
rc id lz in a z m arły ch , p rz e d s ta w ic ie le R z ą ­
d u , S e jm u  i S e n a tu , d y p lo m ac ja , g e n e ra -

P o d a je m y  fo to g ra f ję  śp . p o r . Ż w irk i i śp . in ż . W ig u ry  p rz e d  
a p a ra te m  R W D  6 , w  k tó ry m  o d n ie ś li sw e z w y c ię s tw o i w  

k tó ry m  z g in ę li śm ie rc ią lo tn ik ó w .

l ic ja , d e le g a c je  o fic e rsk ie  i  p o d o fic e rsk ie  
d z ien n ik a rz e  o ra z p u b lic z n o ść .

W  c h w ili g d y sa m o lo ty w io z ą c e  
z w ło k i lo tn ik ó w  z n a laz ły s ię o b o k lo ­
k a lu  A e ro k lu b u  R . P . z b a lk o n u  w y g ło ­
s ił p rz e m ó w ie n ie p o ż e g n a ln e w  im ie n iu  
a re o k lu b u  R . P . p ro f . T . P ru sz k o w sk i,

N A  C M E N T A R Z U .

P o w y g ło sz e n iu p rz e m ó w ie n ia  
p rz e z p ro fe so ra P ru sz k o w sk ie g o z  
b a lk o n u A e ro k lu b u R z e c z y p o sp o lite j  
k o n d u k t ru sz y ł d a le j u lic a m i m ia sta  k ie ­
ru ją c  s ię  ju ż  n a  c m e n ta rz p o w ą z k o w sk i. 
W z d łu ż [u lic (U sta w iły s ię ju ż o d ra n a  
w ie lo ty s ię c z n e t łu m y  p u b lic z n o śc i, k tó ­
re w  m ilc z e n iu i sk u p ie n iu o d d a w a ły  
h o łd  p o leg ły m  lo tn ik o m . G d y  c z o ło  p o ­
c h o d u ż a ło b n e g o  d o s ię g ło b ra m  P o w ą ­

z e k , k a ra w a n y z e z w ło k a m i { lo tn ik ó w  
o p u sz c z a ły  P lac  T e a tra ln y , P rz e d  g o d z i­
n ą 1 3 -ą p ie rw sz e d e le g a c je  z e  sz ta n d a ­
ra m i p o c z ę ły  w k ra c za ć  n a  c m e n ta rz  p o ­
w ą z k o w sk i. O d  te j c h w ili is e tk i d e leg a ­
c y ! , je d n a z a d ru g ą , p rz y b y w a ły b e z  
p rz e rw y , u s ta w ia ją c s ię n a c m e n ta rz u  
p o d  m u re m  c m e n ta rn y m  w p ro st a le i z a ­
s łu żo n y c h , g d z ie m ia ły sp o c zą ć z w ło k i  
Z m a rły c h .

O  g o d z . 1 3 ,3 0 p o p rz ed z a n y  h o n o ro ­
w ą a sy s tą w o jsk o w ą , w k ro c z y ł w  b ra ­
m y c m e n ta rn e p rz y , d ź w ię k a c h m a rsza  
p o g rz eb o w eg o ż a ło b n y o rsz a k . P rz e d  
tru m n ą p o s tę p o w a ło  d u c h o w ie ń s tw o  z  
k s ięd z e m  b isk u p e m  G a lle m  n a c z e le .  
O d d z ia ły w o jsk o w e i d e le g a c je o rg a n i­
z a c y j w o jsk o w y c h sp re ze n to w a ły b ro ń , 
sz tan d a ry  p o c h y liły  s ię . C IC H Y  P Ł A C Z  
W IE L U  Z E B R A N Y C H  N A  C M E N T A ­
R Z U  T O W A R Z Y S Z Y Ł  Z M A R Ł Y M  A ż  
D O  G R O B U , P o  o d p ra w ie n iu e g z ek w ij 
p rz ez  d u c h o w ie ń s tw o  p ie rw sz e  p rz e m ó ­
w ie n ie ż a ło b n e w y g ło s ił K ie ro w n ik  M i­
n is te rs tw a K o m u n ik ac ji in ż . B u tk ie w ic z .

„ B y liśm y n ie d a w n o św iad k a m i, g d y  
w  sz la ch e tn e m  w sp ó łz a w o d n ic tw ie n a  
te re n ie  m ię d zy n a ro d o w y m  P o lsk a sp ra ­
w n o ść lo tn ic za i p o lsk a m y ś l tw ó rc z a  
o d n io s ły  z w y c ię s tw o .

Z w y c ię s tw o to , z o s ta ło  o s ią g n ię te  
p rz e z ż o łn ie rz y lo tn ic tw a id ąc y ch  n a  
p o d b ó j p rz e s tw o rzy . N a c z o ło  te g o  sz e ­
re g u  w y su n ę li s ię  p o r , Ż w irk o  i in ż . W i­
g u ra . C h y lę c z o ło p rz e d tą b o h a te rsk ą  
z a ło g ą s ta tk u p o w ie trzn e g o , k tó ra o b ­
d a rz y ła sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie p a lm a m i 
z w y c ię s tw a i n ie sp o c z ę ła n a la u ra c h  
g in ą c n a  p o s te ru n k u  w  w a lce z p o tęż ­
n y m  ś g ro ź n y m  ż y w io łe m  p o w ie trz n y m .

C z e ść B o h a te ro m !
N a stę p n ie g ło s z a b ra ł d y re k to r d e ­

p a r ta m e n tu A e ro n a u ty k i w  M in is te rs t­
w ie S p ra w  W o jsk o w y ch  P łk , R a y sk i.

„ P o ru c z n ik Ż w irk o i in ż . W ig u ra  
sw y m  w ie lk im  c z y n e m , w y ro s ły m  p o  la ­
ta c h p ra c y z p o tęg i c h a ra k te ru , s ta li  
s ię B o h a te ra m i n a sz e j O jcz y z n y .

T e raz g d y u sz cz y tu s ław y , w y ro ­
k ie m  B o sk im , śm ie rć Ic h z a b ra ła , n ie -  
ty lk o  m y , ic h k o led z y , a le i c a ła  P O L ­
S K A Z O S T A Ł A W S T R Z Ą Ś N IĘ T A  I  
P R Z Y B IT A  T Y M  C IO S E M ,

W  c h w ili ro z s ta n ia  b ra k  s łó w  n a  o -  
k re ś len ie  ic h  c z y n ó w  i n a sz e g o  ż a lu , a le  
łz y  c a łe j P o lsk i n ie c h  s ta rc z ą  z a  s ło w a .

D a le j p re z e s L ig i .O b ro n y  P o w ie trz ­
n e j i P rz e c iw g a z o w e j Z . M a rty n o w ic z ,  
w y g ło s ił n a s tę p u ją c e p rz e m ó w ie n ie :

Z e  sm u tk iem  g łę b o k ie m  i ż a le m  p rz y  
c h o d z i m i d z is ia j w  im ie n iu L O P P . ż e ­
g n a ć (d o c z esn e  sz c zą tk i śp . p o r . Ż w irk i 
i in ż . W ig u ry , W  im ie n iu 6 0 0 ty s ięc y  
w  g łę b o k ie j ż a ło b ie  p o g rą ż o n y c h  c z ło n ­
k ó w  ż e g n a m  ty c h , k tó rz y c h w a lę p o i-
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O S T A T N IA  P O D R Ó Ż B O H A T E R S K IC H L O T N IK Ó W .

P odajem y fo tog rafje eksportac ji zw łok śp . por. Ż w irk i i inż . W igury w C ieszyn ie . W  
kondukc ie pogrzebow ym k roczy li: genera ł w o jsk czechosłow ack ich M elicher i genera ł 
P rzeźdz ieck i, dow ódca w o jsk podhalańsk ich . N iez liczone tłum y ludnośc i oko liczne j od­
prow adz iły zw łok i bohatersk ich lo tn ików do w agonu ko le jow ego , k tó rym przew iez iono 

je do W arszaw y .

P O G R Z E B Ś P . P O R . Ż W IR K I  I  IN Ż . W IG U R Y .

O ko ło 200 tys ięcy ludz i zebrało się na drodze, k tó rą postępow ał konduk t pogrzebow y , prow a­
dzony przez b iskupa po low ego G alla z kośc io ła św . K rzyża, na cm en tarz P ow ązkow sk i. T rum ny 
w yn ieśli z kośc io ła na sw ych barkach ko ledzy bohatersk ich lo tn ików . Z łożone zostały one na 

kad łubach sam o lo tów .

sk iego im ien ia rozsław ili i w szystk ie! do śm ierc i, k tó ra bezpośredn io po tem 
siły pośw ięc ili rozbudow ie po lsk iego — * -« *  i- 'i-  —

lo tn ic tw a. L iga O brony P ow ietrznej i
P rzec iw gazow ej trac i w  Z m arłych sw ych 

cz łonków , k tó rym i zaw sze ch lub ić się 

będzie .
Ś . p . Ż w irko i W igura stanow ią w  

sw ej pracy n ierozłączną ca łość, są O ni 
doskonałym w zorem m łodego poko len ia 
k tó re budu je P o lskę Ju trze jszą. Ż egna­

m y się z N im i z w ie lk im  ża lem , a pa­
m ięć o N ich izachow am y i przekażem y 
następnym poko len iom . W  pracy , k tó rą 
rozpoczę li będz iem y nadal w spó łdzia­

łać i  pozostan iem y w iern i te j ide i, k tó­
re j O ni służy li i  d la k tó re j życ ie z łoży­

l i  w  o fierze.
C ześć Ich P rochom .
Z ko le i przem ów ił poseł R udow sk i 

prezes w arszaw sk iego A erok lubu w i-  
m ien iu lo tn ic tw a sportow ego :

„O puśc iliśc ie nas F ranku i W iguro 
w  dz iw ny sposób , n ie by liśm y bow iem 
n igdy przyzw ycza jen i do 'tego byśc ie 
nas k iedoko lw iek opuszczali. Z aw sze w  
każdej oko liczności by liśc ie nam pom o­
cn i ś o fiarn i. P rzy W aszem odejśc iu dz i- 
w nem by ło także to , że łączy ło się to z 
tym n iebyw ałym kon trastem , jak i tw o­
rzy ła o lb rzym ia g lo rja i pow odzen ie aż

nastąp iła . N ie zb luźn ię chyba jeś li po­
w iem , że w tym m om encie m od litw a
n ie ty le Im  się należy , k tó rzy tak boha­
te rsko sw ó j obow iązek pełn ili, zarów no 
w  stosunku do O jczyzny , jak i  ko legów , 
i le racze j nam W aszym ko legom , k tó rzy 
tu pozosta li, abyśm y sztandar zw yc ięsk i 
k tó ry podn ieśliśc ie tak w ysokb m og li 

u trzym ać na te j w ysokości, na k tó rą w y  
w n ieśliśc ie go W aszym bohatersk im w y ­

siłk iem .
D ale j przem aw ia ł p łk . P ietraszek , 

dy rek to r P aństw ow ej S zko ły B udow y 
S am ochodów i K onstrukcy j L o tn iczych .

T ak n iedaw no w y lecia ły orły nasze, 

lo tn icy , by w alczyć o chw ałę P o lsjk i. 
N a przedzie ich parł ku słońcu Ż w irko , 
a z n im  W igura, co dał m u sk rzyd ła po­
tężne. D o tego bo ju podn iebnych ryce­
rzy w ysłał szereg państw zasobnych w  

kap ita ły i środk i techn iczne co najlep­
szych sw ych lo tn ików . W iedza W igury 

odw aga, loko i d łoń czu jna Ż w irk i,  a na- 
dew szystko w iara obydw óch i m iłość 
bezgran iczna ku O jczyźn ie —  zw ycię­
ży ły . T am w B erlin ie poraź p ierw szy 
od n iepam iętnych la t zabrzm ia ł H ym n 

P o lsk i, chy liły  się g łow y , naw et tych , 
k tó rzy , n iep rzy jaźn ie do nas usposob ie­

n i, um ie li u przeciw n ika uszanow ać je­
go w alo ry . I w ita ła ca ła P o lska kw ie­
c iem i łzam i radośc i sw ych zasłużonych 

synów . M inęło dn i n iew ie le i  o to po z ie­
m i po lsk ie j, jak d ługa i szeroka, rozsze­
rza się w ieść straszna, że w  O jczyźn ie 
pobratym ców naszych C zechosłow aków 

huragan strzaska ł sam o lo t naszych B o­
haterów , pozbaw iając Ż w irkę i W igurę 

tak cennego d la O jczyzny życ ia .

I  P Ł Y N Ą  Ł Z Y  S M U T K U , A  N A R Ó D  
P O L S K I N A D  IC H  M O G IŁ Ą  Ś C IE L E 
K W IA T Y  Ż A Ł O B Y . Jak iż bó l napełn ia 

m oją duszę, gdy sta ję tu , by pożegnać 
nazaw sze dw óch m łodszych ko legów w  
im ien iu szko ły lo tn iczej i l iczne j m ło­

dz ieży . P om nę, Ż w irkę, gdy jako zw ierz 
chn ik , szko liłem go do lo tu M ałej E nt- 
en ty w  roku 1927 , już w tedy w yczuw a­
l iśm y w szyscy , że silne są JE G O O R L E 
S Z P O N Y I  W ID Z IE L IŚ M Y  W  O C Z A C H 
JE G O B Ł Y S K A W IC E  S IL N E J W O L I. 
P rześw iadczen i by liśm y już w tedy , że 
ten m łody lo tn ik jest groźnym przec iw­
n ik iem d la sta jących do bo ju z P o lską 

pow ietrznych szerm ierzy . N ie zaw iód ł 
naszych nadz iei jako lo tn ik , n ie zm ien ił 

się od ow ego czasu jako cz łow iek i ko­
lega, to też i m iłow ali G o w szyscy .

A  tow arzysz Jego W igura przysię­

gał pracow ać naukow o d la lo tn ic tw a 
po lsk iego i  przysięg i te j do trzym ał, pra­
cu jąc ze sw ym i ko legam i R ogalsk im i  
D rzew ieck im , natchn iony duchem tw ó r­
czym pro f. W itoszyn , pracow ał w  w a­

runkach n iepom iern ie trudnych , w  w a­
runkach w  k tó rych za łam ałby się n ie je­
den m łody konstruk to r inne j narodow o­
śc i I  o to dał W igura P o lsce aparat, k tó­
ry w zbudz ił zachw y t w śród specja li­

stów . P oza pracą konstruk to rską znaj­

dow ał W igura czas by kształc ić techn i­
ków  lo tn iczych . P ierw szorzędny w yk ła­

dow ca, przy jac ie l najw iększy m łodz ieży 
cóż w ięc dz iw nego , że gdy rozesz ła się 
w ieść o zw yc ięstw ie Ż w irk i i W igury  
m łodz ież szala ła z radośc i, a dz iś, gdy 
śm ierć W igurę nam zab iera —  w  szko­
le bezgran iczny sm utek .

Ż egnam dw óch bohaterów śp . por. 
F ranciszka Ż w irkę i śp . Inżyn iera S ta­
n is ław a W igurę w  prześw iadczen iu , że 
tak jak k iedyś przelana k rew m łodz ie­
ży bun tow n icze j zw róciła nam O jczy­
znę, tak k rew tych dw óch bo jow n ików 
o zw ycięstw o w iedzy i postępu po lsk ie­
go służyć będzie w zorem d la m łodych 
poko leń , a starsze spo łeczeństw o pobu­
dzać będz ie do o fiarnośc i, by w iedza 
po lska n ie odczuw ała n iedostatku .

O statn i przem aw ia ł sek retarz gene­
ra lny A erok lubu czeskosłow ack iego kp t 
K opecky w im ien iu lo tn ic tw a czesko­
słow ack iego , sk łada jąc w serdecznych 
słow ach ho łd pam ięc i po lsk ich lo tn ików  
k tó rzy k rw ią w łasną zb roczy li bratn ią 

z iem ię C zechosłow ac ję, go tu jącą Im  
serdeczne przy jęc ie jad ro tryum fato rom 
osta tn ich M iędzynarodow ych zaw odów 
lo tn iczych .

P o w yg łoszen iu przem ów ień ża łob­

nych trum ny ze zw łokam i śp . P O R . 

Ż W IR K I  i śp . IN Ż . W IG U R Y Z Ł O Ż O ­

N O D O  W S P Ó L N E G O G R O B U . S E T K I 

W IE Ń C Ó W P R Z Y K R Y Ł Y Ś W IE Ż O 

P R Z Y S Y P A N Ą M O G IŁ Ę  P O L E G Ł Y C H 

B O H A T E R Ó W P R Z E S T W O R Z Y , T W O  

R Ż Ą C W Y SO K I N A G R O B E K Z Ż Y ­

W E G O K W IE C IA .

C Z E Ś Ć IC H  P A M IĘ C I!

P R Z Y B Y C IE Z W Ł O K  Ś P . P O R . Ż W IR K I I IN ż. W IG U R Y D O W A R S Z A W Y .

O ficerow ie 1 p . lo tn . n iosą na barkach trum nę ze zw łokam i śp . por. Ż w irk i (na praw o). 
T rum nę śp . inż . W igury dźw iga ją ko ledzy jego z sekc ji lo tn icze j P o litechn ik i W arszaw­

sk ie j (na lew o).

N A D  G R O B E M B O H A T E R S K IC H L O T N IK Ó W .

P odajem y fo tog rafję z chw ili, gdy do zebranych na cm en tarzu przem ów ił p łk . R aysk i, szef de­
partam entu aeronau tyk i M . S . W ojskow ych , W  g łęb i w idoczna jest rodz ina ś. p . inż . W igury *
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Warunki urodzaju uprawnionych oziminUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
przy braku nowozów sztucznych

W  dzisiejszych warunkach może rol­
nik egzystować jedynie tanią produikcją 
tj. igdy oddając Ikw intal ziboz'a po niskiej 
cenie, znajdzie w  niej pokrycie nietylko 
wydlatków administracyjnych, ale może 

zastąpić nie można? Temu odpowiem, 
niech ograniczy uprawę żyta do połowy, 
a nawet do 1/3, starannie je uprawia i  
■otrzyma najmniej tyle co na całośdi, bo 
je bęidzie mógł starannie nawieźć, obro­
bić nie opóźni się w  siewie. Zysk z po­
dobnego zarządzenia będzie bardzo do­
niosły, gdyż zaoszczędzi 'orek, bronowa­
nia, nasilenia, siewu, zbioru i omłotu, 
przy takim samym płonie. To jest fakt 
często obserwowany na gruntach sła­
bych, nie zwracających w zbiorze na­
wet wysiewu, 'Korzyść ogżanicizenila u- 
prawy ilości żyta dla powiększenia plo­
nu jest jeszcze i dalsza, że wolną rołę 
możemy obsiać zielenlizną, na paszę lub 
na pognój, co nam zwiększy zapasy 
próchnicy w glebie, a tern samem po­
prawi zdolność gleby zatrzymania więk­
szych ilości wilgoci. Zysk ten nie dia się 
ująć cyfrowoi, ale mogę o nim tw ierdżić 
na podstawie obserwacji gospoldlairstw 
belgijskich w Kampinie, gdzie na podo­
bnie marnych glebach jak w okolicy 
W iela i W dzydz na Pomorzu, dziś już 
właściw ie uprawiają kawałkami nawet 
pszenicę, idą oni jednak bardzo wolnoi 
i dzś jeszcze posiadają spore przestrze­
nie pustkowi, które z czasem uprawią,

W normalnych wiarunkach nie było 
gospodarczo wskazanem nawożenie ży­
ta obornikiem, jest to bowiem roślina 
niedostatecznie wyzyskująca nawóz sta­
jenny, to też i  dziś, by nie popełnić zbyt 
wielkiego błędu, należy unikać przynaj­
mniej nawozu słomiastegoi, a używać 
należycie przegniłego'. Na zasobniej­
szych glebach racjonalniej będzie wsiać 
żyto po strączkowych, motylkowych, 
burakach nasiennych lub wczesnych 
ziemniakach, by nie marnować azotu o- 
bornika, który najsilniej bywa pobiera­
ny dopiero w  miesiącach kwietniu i  ma­
ju. W prawdzie żyto rośnie i w  łagodne 
zimy, a nawet pod śniegiem o ile zie­
mia jest niezamarznięta, ale to jest ob­
jaw 'dla rolnika najimnliej pożądany i o 
smutnym wyniku, W każdym razie na 
ziemiach słabych przy braku gotówki 
na dokupno do nawozu zielonego fos­
foru i potasu, przegniły obornik jest na­
wozem pod żyto najodpowiedniejszym, 
zwłaszcza gdyby przedplonem było rów­
nież żyto’ lub inna mniej odpowiednia 
roślina. Równie taniem źródłem azotu | 
dla żyta bywa seradela i wcześnie sia­
ny łubin na zielony pognój, ale bez do- 
kupna nawozów się nie obejdlzie.

Przy uprawie pszenicy na odpowied­
niej glebie mamy cały szereg doskona­
łych przódplonów jak rzepak, koniczy­
ną, bobik, konopie, mak, len, groch, wy ­
ka, wczesne ziemniaki, lucerna i ugór 
zielony. Gorszym przedplonem bywa 
jęczmień ozimy, a żyto tylko wówczas, 
gdy gleba jest dość mocna i  wychwasz- 
czona. Często siewają pszenicę poi ow­
sie, jednak nie bez nawożenia gleby. 
Unikać należy siewu pszenicy po jęcz­
mieniu, na czem się sam mocno sparzy­
łem, rzuca się bowiem na źdźbło suszka 
(Ophiobolus herpotrichus) grzyb nisz­
czący szyjkę korzeniową, wprowadzając 
przedwczesną dojrzałość słomy z. zani­
kiem ziarna. W  noku 1930 suszka na 
pszenicy pa jęczmieniu zajlmowała 50% 
słomy, gdy na innych przedplonach 10—  
15% , był to rok szerokiej propagandy

mówić o pewnym zysku, pozwalającym 
pokrywać potrżelby życiowe v/lascicie- 
la i utrzymać gospodarstwo na wyżynie 
proldlukcji. Takich gospodarstw jest dziś 
na terenie Polski niezmiernie małoi, gdyż 
przyzwyczailiśmy się do szablbnowości 
odpowiadającej normalnym warunkom,, 
o których dziś nie ma mowy, O taniej 
produkcjii możemy myśleć wówczas, gdy 
potrafimy podnlileść plon o tyle, że o trzy 
mamy czysty zysk bez wkładu kapitału 
liinw iestycyjneigo czy choćby obiegowego, 
bo 'dziś o gotówkę niezwykle trudno i  
każda pożyczka jeist zabijająca, że pod­
niesienie plonu każdej ozim iny w  gospo­
darstwach włościańskich jest możliwe, 
tego nikt nie zaprzeczy, to też kto zbie­
ra średnio 4 ctr. żyta lub 6 ctr, pszenicy 
powinień dążyć do tego, by zebrać naj­
mniej jeszcze raz tyle z morgi, gldyż to 
jeszcze jest osliągailne bez stosowania 
drogich „proszków", obecnie nieopła­
calnych nie tyle z powodu ich drożyzny, 
ile niedociągnięć gospodarczych. Nawo­
zy isztuczne są właściw ie materjąłem 
tucznym li  >chcąc się nim i posługiwać, na­
leżałoby wpierw nie zaniedbywać pod­
stawowych wymogów życia rośliny jak 
właściwej gleby, najodpowiedniejszego 
przedplonu, wychwasziczeniia, nawliezie- 
nia), uprawy roli, sposobu i  ilości wysie­
wu, oraz prac pielęgnacyjnych. Sumie 
tych zabiegów zawdzięczamy wielkość 
plonu i gdy niczego nie zaniedbamy, u- 
życie nawozów sztucznych mogłoby być 
rentowne nawet obecnie.

Odnośni do jakości gleby wiadomo, 
że żyto ma najmniejsze wymagania,, a 
pszenica bardzo wysokie, mimo tego, nie 
można uprawy żyta traktować wedle 
wiadlomego: „Jak Bóg pozwoili, to siię 
urodzi", wiara w  fatalizm bywa szkodli­
wą zwłaszcza gdy nile 'wytężamy wszel­
kich slilł, by ryzyko umniejszyć. Jakość 
gleby stoi w ścisłej łączności z budową 
korzeni, które u żyta są wstanie wyszu­
kać potrzebną ilość wody li pokarmów 
nawet na suchej glebie, natomiast korze­
nie pszenicy tego nie potrafią. iM iimo' to 
na gruntach suchych, przy uprawie ży­
ta, powinno się zwrócić baczną uwagę 
na zwiększenie i konserwowanie wilgo­
ci przez dobór stanowiska, nawożenie, 
mechaniczną uprawę oraz przez prace 
pielęgnacyjne, bo od tego zawisła jest 
wysokość plonu i dorodność ziarna. To 
też dżiś na gruntach słabych, nie p,owin- 
no się ryzykować żyta po życie, a tern 
mniej „w iecznego żyta", i  jeżeli już ina­
czej być nie może, powinno się dać pod 
następne żyto obornik, kompost lub 
przynajmniej gnojówkę. Zielony pognój 
nie bywa wystarczający, daje on bowiem 
tylko azot, a resztę składników '(fosfor, 
potas, wapno) należałoby dokupić, na 
co brak gotówki. Na gruntach silniej­
szych, do niedawna 'obficie zasilanych 
.proszkami", sysitem żyta po życie mo­
że być jeszcze rentowny, ale nie na dłu­
go, zwłaszcza w  lata suche i  na ziemiach 
o podłożu przepuszczalnym, które się 
szybko wyczerpują.

Zapyta ktoś: „Co  uczynić, gdy isię ma 
grunta słabe, nawozu brak i żyta niczem
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„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 

ziemi. “
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zwiększenia pa wierzchni zasiewu w  ‘Pol­
sce, któreimu również uległem.

Umieszczając pszenicę po którym­
kolw iek przedplonie, powyżej naprowa­
dzonych, przy istarannej uprawie i pie­
lęgnowaniu można się obejść bez nawor 
żenia, bo 'albo dano poldl przedplon ob­
fity  obornik, albo roślina nagromadziła 
sporo zapasu azotu w glebie i nie wy ­
czerpała doszczętnie innych składników. 
Że „proszki" mogłyby poidnieść plon w  
podobnych warunkach, nie ulega kwe- 
stji, jest to sprawa rozporządzalności go­
tówką i kalkulacji, W  każdym razie Oi- 
boim ik pod pszenicą rentuje się mniej 
niż pod żyto', a w  mokre lata wywołuje 
wylęganie i zwiększa niebezpieczeń­
stwo zaśmiecenia i 'rdzewienia, gnojów­
ka natomiast dana pod pług działa wy- 
bonnlie, o czem miałem sposobność prze­
konać się na makowisku, na którem 
brakło mi gnojówki do nawiezienia 'ca­
łości i na ziem i nienawiezionej został 
widoczny aż do zbioru. Zresztą co do 
nawożenia pszenicy różne oidlm iany ma­
ją niejednakowe wymagania są między 
niem i prawdziwe tuczniki i do tych na­
leży prawie cała grupa graniatelk, chło­
nących bez porównania więcej azotu i 
potasu niż pszenica krajowa jak Ępp, 
iSandomierka, Banatka i ich pochodne', 
iktóre również w siwych wymaganiach 
są różne, W każdym razie o ile przyj- 
idzie użyć pod pszenicę obornika należy 
unikać słom iastego i nlie 'dawać więcej 
jak pół nawozu. Słomiasty obornik jest 
źródłem zakażania rdzą i śniecią, które 
to choroby staw iają plon pod znakiem 
zapytania, gdyż w sprzyjające dla siebie 
lata mogą go obniżyć do połowy a na­
wet wlięcej.

Nie posiadając gotówki na nawozy 
powinniśmy ten brak uzupełnić nietyl- 
ko najodpowiedniejszym przedplonem, 
ale i naj staranniej szem przygotowaniem 
gleby, A więc pod żyto niezbędne są 
dwie orki, to jest pokład płytki lub orka 
wąską skibką do średniej głębokości, na­
tychmiast po zbiorze przedplonu, dla 
zakonserwowania wilgoci i ochrony stru­
ktury gleby przed zepsuciem. Jedynie 
po ziemniakach wystarcza zamiast po­
kładu ciężka brona lub gruber, gdyż 
płużkowanie mogłoby nawet zaszkodzić 
zbytniem sproszkowaniem gleby, zaś sie­
wną należy wykonać jak najwcześniej, 
by się dostatecznie zsiadła przed sie­
wem, inaczej rzadko można liczyć na do­
bry plon, przeszkodzi temu wymarznię- 
cie żyta w sucho-mrozy, albowiem rośli­
ny stoją na obnażonych korzonkach, jak­
by na kółkach i ulegają wysuszeniu. 
M niej wymagającą jest pszenica, dlate­
go orki dla niej można wykonać po u- 
kończeniu żytnich, tern więcej, iż może 
być siana w świeżą skibę. M imo tego i  
pod pszenicę, starsze orki chronią struk­
turę, niszczą chwasty i uruchamiają wię­
kszy zapas pokarmów w glebie, czego 
nie osiągnie nigdy jednorazowa orka, 
choćby z podrzynaczem.

Najtrudniejszą sprawą w uprawie o- 
zim in jest dobór najw łaściwszej do 
miejscowych warunków odmiany, a od­
nosi się to szczególnie do pszenicy, gdyż 
nawet najszlachetniejszy typ w nieod­
powiednich warunkach nie da tego, cze­
go się po nim spodziewamy. Za dowód 
niech posłużą doświadczenia odmiano­
we, jakie przeprowadza Pom. Izba Rol­
nicza, w  których corocznie można spraw­
dzić, że gdy pewna odmiana w jednem 
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gospodarstw ie przoduje, w innem dal­
szej okolicy w ostatnim rzędzie staje. 
Aby tu nie błądzić, należałoby prowa­
dzić więcej doświadczeń odmianowych, 
nawet bez inicjatywy z zewnątrz.

W dzisiejszych fatalnych warunkach
gospodarczych nikt nie myśli o zmianie 
nasienia, lecz sieje to, co posiada. Przy­
czyny są znane i szkoda czasu na ich 
omawianie oraz na zalecanie kupna szla­
chetnego ziama oryginalnego, ale nie 
można dość silnie nie podkreślić należy­
tego przygotowania ziarna do siewu, a 
przedewszystkiem jego rozsortowanie i 
odkażenie. W  przeciętnem ziarnie, choć­
by najszlachetniejszem oryginalnem, jest 
pewien mniejszy lub większy procent 
ziarn poślednich i pewien procent zaka­
żonych, które odpowiednio plon pomniej­
szają. Gdy odłączymy nikłe ziarna, u- 
nikniemy roślin słabych, a gdy je pod­
damy odkażeniu, nie będziemy mieli 
strat powodowanych grzybkami. Pod 
tym względem mogę się powołać na mo­
ją oryginalną pszenicę „M arynię", do­
starczoną w  roku 1930 przez p. inź. Pie­
chocińskiego, Pom, Izbie Roln. do do­
świadczeń odmianowych, jako ziarno 
zwykłe, li tylko na młynku oczyszczone. 
Stanęła ona w doświadczeniach w 
Dźwierznie między 28 odmianami na 15 
miejscu, w Łebczu na 4-tem, w Bocinie 
na 5-tym, w Subkowach na 14-tym, a u 
mnie na 1-em miejscu dzięki odkażeniu 
i temu, że miałem do rozporządzenia 
spółkową czyszczelnię Neuhans’a, któ­
rej nie posiada szkoła rolnicza w  Pawło­
wie, prowadzącą tę odmianę, jaką jedną 
z lepszych dla tamtejszych warunków,

Niepośledniego znaczenia jest czas 
siewu i właśnie opóźnionemu siewowi 
należy przypisać w bardzo wielu wy­
padkach niepowodzenie. Ozim ina przed 
mrozami powinna mieć czas na wzrost 
korzeni, bo od tego zawisły jest rozwój 
rośliny, tj, siła krzewienia, szerokość 
liścia i grubość słomy, co w rezultacie 
daje dorodny kłos. U żyta np. pierwsze 
korzonki po zejściu giną, a na ich miej­
scu tworzą się t. zw. koronowe, z szyjki 
wyrastające, które w  ilości 4— 8 idą do 2 
mtr,, a u pszenicy do 2,70 mtr. głęboko 
i na to potrzeba odpowiednio długiego 
czasu. Proces rozwoju korzeni u ozimin 
odbywa się głównie w jesieni do tego 
stopnia, że u rośliny o 4 listkach można 
stw ierdzić długość korzeni 40— 66 cm. 
W reszcie posiana ozim ina kiełkuje do 
kilkunastu dni, skutkiem chłodów rośnie 
znacznie wolniej i tern wolniej, im gleba 
uboższa i gorzej przygotowana. Te uje­
mne strony wyrównywały do niedawna 
nawozy sztuczne, których dziś użyć nie 
możemy, dlatego należy się starać uzu­
pełnić braki na innej drodze.

Prawie nie zdarza się, by rolnik w 
Danji i Szwecji siał ozim inę bez ozna­
czenia przez stację siły kiełkowania i e- 
nergji wzrostu, w Polsce z tej zdobyczy 
nauki nie korzystamy, dlatego narażamy 
się nierzadko na niepowodzenia, bo przy 
jęta w danem gospodarstw ie ilość wy­
siewu w wielu latach jest niew łaściwa. 
Zdarza się to najczęściej u żyta dotknię­
tego zarazkiem, lub w inny sposób usz­
kodzonego, ale odnosi się i do pszenicy, 
gdy już mniejsza waga hektolitrów, lub 
gdy ziarno uległo zaparzeniu, zrośnięciu, 
uszkodzeniu w maszynie itp. i o tych 
błędach się zapomina, jakby one były 
bez wpływu na końcowy wynik.

W reszcie i sposób wysiewu pozosta­
wia wiele do życzenia rozstrzygającą 
bywa tu rutyna bez uwzględnienia po­
trzeb rośliny, jakości gleby, jej siły po­
karmowej itp. Jak się raz nastawi ra- 
dełka na 12 czy na 13 cm., sieje się ozi­
minę aż do ukończenia siewów mimo, że 
warunki rozwoju na różnych polach są 
różne, bo jedno jest słabsze, inne nie 
dość wychwaszczone itd. Również gru­
bość nakrycia nie bywa przedmiotem za­
stanowienia, tę sprawę pozostawia się 
jakości radełek i najczęściej przykrywa 
za grubo, co osłabia roślinę lub nawet 
uniemożliw ia zejście znacznemu procen­
tow i ziam. Jeszcze raz należy podkreś­
lić, że te wszystkie niedociągnięcia u- 
prawowe wyrównywały nawozy sztucz­
ne, których dziś dla braku płynnej go­
tówki dziś zakupić nie można.

— o —
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RZECZY CIEKAWE

Skarb Inkasów na Wyspach Kokosowych
P o p rzesz ło 1 0 0 la tach i w ie lu n ieu d a ły ch w y p raw ach o d n a lez io n o sk a rb y 

w arto śc i p rzez ło ćw ie rć m ilja rd a m arek .

w a lk z In k asam i; —  szcze ro z ło te n a­

czy n ia i p u h ary , w o rk i z ło ty ch m o­

n e t, b iżu te r je , b y ł tam n aw et w ie lk i  

p o sąg M atk i B o sk ie j i w  m asy w n em 

z ło c ie o d lan y . W szy stko to za ład o­

w an e zo sta ło z w łaśc ic ie lam i sk a rb ó w 

n a sta tek an g ie lsk i „M ary  D y er“ , k tó ­

reg o w łaśc ic ie lem i k ap itan em b y ł  

w łaśn ie T h o m p so n . B y ło  to w  1 8 1 3 r ., 

g d y w o jsk a S zy m o n a B o liw ara w m a- 
szero w ały d o W en ezu e li.

K ap itan T h o m p so n n ie w ah a ł s ię 

d łu g o z d ecy z ją i n a sta tk u sw y m 

w y m o rd o w ał p o d czas sn u w szy stk ich 

p o łu d n io w o - am ery k ań sk ich p asaże­

ró w , p o czem sk ie ro w a ł sta tek k u W y ­

sp o m K o k o so w y m , g d z ie u k ry ł zd o­

b y te zb ro d n ią sk a rb y . W ieść o ty m  

czy n ie ro zesz ła s ię lo tem b ły sk aw icy 

p o św iec ie i rząd p eru w iań sk i w y sła ł 

cz tery sta tk i w o jen n e ce lem z lik w i ­

d o w an ia b an d y p ira tó w , w  k tó rą p rze 

ro d z il i s ię m ary n arze k ap itana 

T h o m p so n‘ a i o n sam , d o n ięd aw n a

S k arb In k asó w ! I leż n ag ro m ad z i­

ło s ię d o k o ła n ieg o leg en d , i le w y sił  
k ó w  lu d zk ich p o sz ło n a m arn e, b y o d­

k ry ć g o i  w y d o b y ć z u k ry c ia za w sze l­

k ą cen ę! N a p rzestrzen i stu p rzesz ło 

la t leg en d a ro s ła , staw a ła s ię co raz 

m n ie j u ch w y tn a i n iem a l ju ż u w aża­

n o ją za w y tw ó r fan taz ji lu d zk ie j —  
N a śm ia ły ch i o p ę tan y ch żąd zą zd o­

b y c ia sk a rb u aw an tu rn ik ó w p a trzan o 

• jak n a p ó łg łó w k ó w i m an jak ó w . N ie 

zap o m in a jm y b o w iem , że b y ło ich  

ich d o ść w ie lu i w  c iąg u o sta tn ich 

trzy d z ies tu la t zo rg an izo w an o p rze­
sz ło d w ad z ieśc ia k o szto w n y ch ek sp e­

d y cy j n a W ysp y K o k o so w e, n iew ie l­

k i  i zd a ła o d w ie lk ich m o rsk ich sz la­

k ó w h an d lo w ych leżący n a O cean ie 

S p o k o jn y m u łam ek stareg o ląd u , 

g d z ie d rzem ać m ia ły w  u k ryc iu o l­

b rzy m ie sk a rb y .

P rzed o statn ią w y p raw ę p o u k ry te 

sk a rb y zo rg an izo w a ł s ir M alco lm  

C am p b e ll, s ły n n y au to m o b il ista i zd o­
b y w ca św ia to­

w eg o rek o rd u;

szy b k o śc i. 

W y p raw a ta , 

k tó ra m ia ła 

m ie jsce w r . 
1 9 2 5 , zak o ń­

czy ła s ię zu - 

p e łn em n iep o­

w o d zen iem i  

jed y n y m je j  

rezu lta tem b y ­

ła n iezw y k le 
c iek aw a k s iąż-

k a C am p be lla V  

o p rzy g o d ach %

POMNIK DLA KONIA.

Jak śp iew a ją p an ien k i ?

Sławna stadnina wschodnicpruska w Trakenach obchodzić bę­
dzie w najbliższym czasie 200-letni jubileusz. Z tego powodu 
ofiarowało ministerstwo pruskie pomnik wykonany przez rzeź­
biarza Kubarto. Pomnik przedstawia znanego ogiera „Tem- 

pelhuter“.

—

sk a rb y . —  O -

O  

ek sp ed yc ji w  

p o szu k iw an iu 

u k ry tego sk a r­

b u . Z am iast 

sto só w z ło ta 

zn a laz ł o n —  

p o sze reg u n ie­

s ły ch an y ch 

tru d ó w i p o­

szu k iw ań —  

ty lk o ru in y | 

sta re j św ią ty­

n i In k asó w i  

sta rą ło p a tę , 

k tó rą p o s łu g i­

w a ł s ię p raw­
d o p o d ob n ie k a | 

p itan T h o m p­

so n , an g ie lsk i | 

m ary n arz i k o r 

sa rz ; —  o n w ła 

śn ie u k ry ł n a 

W y sp ach K o ­

k o so w y ch z rab o w an e 
sta tn ia w y p raw a p o d k ie ro w n ic tw em 

in ż . C lay to n‘ a z K an ad y —  jak d o n o­
szą d ep esze n o w o jo rsk ich k o resp o n­

d en tów p rasy an g ie lsk ie j i f ran cu­

sk ie j —  w p ad ła w reszc ie n a ś lad u - 

k ry ty ch sk a rb ó w i w y d o b y ła je n a 

p o w ie rzch n ię z iem i. P o szu k iw an ie 

p rzep ro w ad zan o zap o m o cą sp ec ja ln e­

g o ap ara tu , sk o n stru o w an eg o p rzez 

in ż . C lay to n‘ a , i b ęd ącego czem ś w  

ro d za ju e lek tro -m ag n e ty czn e j ró żd ż­

k i. P o d o b no w łaśn ie d z ięk i zasto so­

w an iu teg o ap ara tu u d a ło s ię o d k ryć 

sk a rb y , zn a jd o w a ły s ię o n e zaś w  

m ie jscu za led w ie o 1 0 m etró w o d d a- 
lo n em o d p u n k tu , g d z ie zak oń czy ł 

sw e b ezo w o cne p o szu k iw an ia C am p­
b e ll.

D z ie je o d n a lez io n eg o sk a rb u , k tó ­

reg o w arto ść p rzek racza ćw ierć m il-  

ja rd a m arek b y ły  b ard zo b u rz liw e i  

n a o d n a lez io n em z lo c ie w ie le jes t 
k rw i lu d zk ie j. O to p o d czas w a lk  

w o ln o śc io w y ch w  A m ery ce P o łu d n io­

w e j n iek tó rzy m ieszk ań cy m iast p o­
łu d n io w o - am ery kań sk ich o p u śc il i 

sw ó j d o b y tek . B y ły  to rzeczy w iśc ie

zn an y z sz lach e tn o śc i o f icer m ary n ar­

k i an g ie lsk ie j; —  tak zm ien ia lu d z i 

ch c iw o ść , żąd za z ło ta i zd o b y c ia m a­
ją tk u za w sze lką cen ę . N a W y sp ach 

K o k o so w y ch b an d a p ira tó w zo sta ła 

w y c ię ta p rzez m ary narzy p eru w iań­

sk ich d o n o g i, u c iec zd o ła ł jed y n ie 

sam k ap itan T h o m p so n , k tó ry p o n ie­

s ły ch an y ch p rzy g o d ach n a m o rzu 

zd o ła ł p rzed o stać s ię d o K an ad y , 

g d z ie jed n ak w k ró tce p o tem u m arł w  

n ęd zy , m im o sk a rb ó w p o s iad an y ch w  
u k ry c iu i w  o d d a len iu k ilk u  ty s ięcy 

k ilo m e tró w .
i

T a jem n icę u k ry ty ch sk a rb ó w p rze­

k aza ł o n p rzed śm ierc ią jed n em u ze 

sw ych zn a jo m y ch , k tó ry u d a ł s ię p o­

tem n a W y sp y K o k o so w e i rzeczy w i­

śc ie o d k ry ł część sk a rb ó w w arto śc i 

o k o ło 2 5 0 ty s . m arek ; za ty le p rzy­

n a jm n ie j sp rzed a ł o n o d n a lez io n e 

sz taby z ło ta w  A m ery ce .

P o w ró c ił o n raz jeszcze n a w y sp ę , 

lecz w  m ięd zy czas ie o su w ająca s ię 

sk a ła zasy p a ła m ie jsce , g d z ie sk a rb y 

b y ły  u k ry te , u n iem o ż liw ia jąc ich o d­

n a lez ien ie .

P o T h o m p so n ie p o zo sta ł ty lk o  p lan 
o lb rzy m ie sk a rb y , s ięg a jące jeszcze' k ry jó w k i i d ro g i d o n ie j, n ied o k ład -

7 .3 0 0 Z Ł . Z A P Ł A C IŁ A  Z A  N A U C Z K Ę

W  ch w ili o b ecn e j, g d y jed n ą z 

p rzy czy n zasto ju w  ży c iu g o sp o d ar- 

czem k ra ju jes t b rak p ien ięd zy w  o - 

b ieg u raz p o raz s ły szy s ię o k rad z ie­

żach su m w ie lo ty sięczn y ch , p rzech o­
w y w an y ch p rzez lu d z i n ie ro zsąd n y ch 

w  s ienn ik ach , w  b ie liźn ie , w  p o ń czo - l 

sze lu b p o p ro stu p o d p o d u szk ą .

O to n o w y zn am ien n y fak t:

O n eg d a j w  n o cy w e w si T rzeb in i 

p o w . k o śc ie rsk ieg o d o k o n an o n ap ad u 

rab u nk o w ego d o m ieszk an ia p . S te - 

fan ji T rzeb ia to w sk ie j. Z ło czy ń cy , k tó ­

ry ch b y ło d w ó ch , w esz li d o m ieszk a­

n ia p rzez o tw arte o k n o i z rab o w a li 

u k ry te w  łó żk u o k o ło 7 ty s . z ł. o raz 

p u szk ę b laszan ą, w  k tó re j b y ło o k o­
ło 3 0 0 z ło ty ch .

y:s<5-

O d 1 2— 1 4 -go ro k u : O j d an a , d an a , w io sn a  

k o ch ana !

O d 5 0— 4 0 -g o 99 Ju ż w  B o żą ręk ę , sk ła­

d am m ą m ęk ę!

O d 1 4— 1 6 -g o „ K w itn ij f io łk u u k o­

ch an y !

O d 4 0— 5 0 -g o 99 A ch , Jezu s, M arja , jak  

to ży c ie m arn ie m ija !

O d 1 6— 1 8 -g o „ L u b y , ręk ę d a j m i sw o­

ją , w stąp śm ia ło p o d 

strzech ę m o ją !

O d 5 0— 6 0 -g o 99 Jak m i ży c ie s ię zn u­

d z iło —  ach , g d y b y 

ju ż p o m n ie b y ło !
O d 1 8— 2 0 -go „ N iech b y trw a ł d o w iecz­

n o śc i, s ło d k i czas m i­

ło śc i!

O d 6 0— 7 0 -g o 99 Z b liża s ię ju ż śm ie rć z 

z u k ry c ia , ja n ie sk o­

sz to w a łam ży c ia !

O d 2 0— 2 5 -go „

O d 2 5— 3 0 -g o „

N ik t n iech tu czo ła n ie 

ch m u rzy , sk o ro m i 

se rce n ad z ie ją w ró ży .

P o m o cy , lu d z ie p o m o cy , 

ra tu n ek n ie w  m o je j 

m o cy !

O d 7 0— 8 0 -g o O b rac ie sn u , śm ie rc i 

u p rag n io n a , ch o d ź ty  

w eź m n ie w  sw e ra­

m io n a .

*

K ąc ik p rak ty czn y
M A K  —  D O C H O D O W A R O Ś L IN A .

P rzec ię tn y p lo n m ak u , w y n o szący o - 

k o ło 6 q z h a , a d o ch o d zący n ie raz d o 

l i .O O O  k g . z h a i  w ięce j, p rzed staw ia w ca­

le w y so k ą w arto ść , iZ  teg o p o w o d u m o­

że m ak b y ć u p raw ian y w  d ro b n y ch g o­

sp o d ars tw ach , jak o p lo n g łó w n y n a m a­

ły m  k aw a łk u , staran n ie u p raw io n e j, czy 

ste j ro li, zo ran e j w  jes ien i d io ść g łęb o k o , 

łu b jak o śró d p lo n u p raw ian y w  m ar­

ch w i, z iem n iak ach , ja rzy n ach . Z b y t p o­

ch o p n ie w ie le g o s ip o d ars tw m ały ch za­

rzu c iło u p raw ę m ak u , g d y ż jes t to ro ś­

n y i n ap ręd ce ry so w an y , k tó ry w ę­

d ro w a ł z rąk d o rąk p rzez w szy stk ich 

o rg an iza to ró w ek sp ed y cy j i w y p raw 

n a p o szu k iw an ie u k ry ty ch m iljon ó w .

N a o b razk u n aszy m w id z im y p a­

n o ram ę w y sp y k o k o so w e j.

S p raw cy p o d o k o n an iu rab u n k u , 
zb ieg li p o lam i w  k ie ru n k u m ie jsco­

w o śc i P ło c ice , a n astęp n ie d o p o b lis­

k ieg o lask u , g d z ie w sze lk i ś lad za n i­
m i zag in ą ł.

W ład ze ś led cze w szczę ły en erg icz­

n e p o szu k iw an ia za zb ieg ły m i.

D o sy ć w y m o w n y ch y b a p rzy k ład 

lu d zk ie j lek k om y ś ln ośc i. N ied o ść , że 

p . T rzeb ia to w sk a 7 .3 0 0 z ł. p rzech o w y - j 

w a ła w ... s ien n ik u , tracąc p ro cen t i  

w y co fu jąc z o b ieg u zn aczną su m ę, —  

to jeszcze o k n o zo staw iła o tw arte , 

jak b y n a p rzy n ę tę d la z ło d z ie jasz -

I
k ó w .

C zy ż p o ty lu n au czk ach lu d z isk a 

T iie z ro zu m ie ją w reszc ie , że p rzec ież 

ro zsąd n ie j d ep o n o w ać p ien iąd ze w  

k o m u n a ln y ch k asach o szczęd n o śc i, o - 

trzy m y w ać p ro cen ty i n ie p o g łęb iać 

k ry zy su p rzez w y co fy w an ie p ien ię­

d zy z o b ieg u , —  n iże li trzy m ać je w ... 

s ien n ik ach , p o ń czo ch ach i w  sza fach 

z b ie lizn ą , n araża jąc s ię n a u tra tę 

ich p rzez p o żar, czy w łam an ie? C zy 

n ap raw d ę n iem a lek a rs tw a n a g łu p o­
tę lu d zk ą?

l in a o id ip o w ie id in ia id la tak ich ig o spo d ia irs tw 

k tó re j lU lp ra rw a o p łaca s ię . N a ijo d p io w ie - 

d in ie jszem i g leb am i d la m ak u są z iem ie 

n ie c iężk ie , ch o ć p rzep u szcza ln e , b o g a­

te w  w ap n o i  in n e sk ła ld ln ik i p o k arm o w e, 

n a jlep szy m zaś p rzed p lo n em d la m ak u 

są o k ap o w e, g o rszem jes t stan o w iisk o p o 

zb o żach . iS iać m ak n a leży w cześn ie z 

k o ń cem m arca , lu b p o czą tk iem k w ie t­

n ia ., p rzy czem n as ien ie m iesza s ię z p ia­

sk iem , ab y n ie s iać za g ęsto .

P R Z Y R Z Ą D Z E N IE T A N IE G O  P O K O­

S T U D O M A L O W A N IA  U L I.

B ie rze s ię o le ju l ln ian eg o i, czy steg o 

1 6 0 0 .g ram ó w . G o tu je s ię p rzez 2 g o d z i­

n y n a w o ln y m o g n iu , d o d a jąc 1 0 0 g ra­

m ó w g le jty —  ca ły ic zas m iesza jąc . P o 

d w u g o d lz in ach zestaw ić z o g n ia i  d o sy­

p ać 2 3 g r. sp ro szk o w an eg o o c tan u o ło­

w iu , sy p iąc p o tro sze , ró w n o cześn ie 

m iesza jąc . U ży ć —  p o o d stan iu s ię .
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Święto  Kółka  Rolniczego  I  Kowalewie
65 lat istnienia — Poświęcenie sztandaruRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ó łk o R o ln icze P . T . R w  K o w a­
lew ie o b ch o d z i rzad k ą , b o 
65-letnią rocznicę istnienia i równo­

cześnie poświęcenie sztandaru.
N ap raw d ę zaszczy tn a to u ro czy­

sto ść, n a k tó rą K o w a lew sk ie K ó łko  
R o ln icze zu p e łn ie zas łu ży ło , jeś li s ię 
zw aży , że w ięk szą część sw e j p racy 
w y k o n y w ać m u sia ło p o d rząd am i za­
b o rcó w . P raca K ó łk a R o ln iczeg o w  
K o w alew ie za czasó w zab o rczy ch , n ie 
m ó w iąc o p racy o d czasu zm artw y ch­
w stan ia P o lsk i

była wielką, 
d la teg o też n a leży s ię T o w arzy stw u 
tem u szczegó ln e u zn an ie .

K ó łk o  R o ln icze w  K o w alew ie za ło­
żo n e zo sta ło

10 m arca 1867
ro k u p rzez d z iś ju ż śp . L eo n a Czarliń - 
sk ieg o z Z ak rzew k a, O d razu d o K ó ł ­
k a p rzy stąp iło n ad zw y cza j w ie le o k o­
l iczn y ch z iem ian , a p ie rw szy m p reze­
sem o b ran o za ło ży c ie la K ó łk a .

P racę sw ą ro zp o czę ło w ięc K ó łk e 
R o ln icze w ted y , g d y

szalał ucisk, teror 
jak ie sto so w an e b y ły  p rzez N iem có w 
w zg lędem P o lak ó w . N ie zm y lim y s ię , 
jeś li p o w iem y , że te ro r w  ty ch ła tach 
o s iąg ną ł p u n k t n a jw y ższy . N ie d z iw  
w ięc , że
członkowie Kółka Rolniczego naraże­
ni byli ze strony władz niem ieckich 
na różne szykany. Często nawet do  
zagród będących  własnością członków  
Kółka Rolniczego zachodził żandarm  

pruski.
T o jed n ak n ie o d strasza ło cz ło n­

k ó w  K ó łk a —  p rzec iw n ie —  h arto w a­
ło ich w  p racy d la d o b ra p rzy sz łe j, 
W ielk ie j P o lsk i.

D aw n ie j ce lem K ó łk a R o ln iczeg o 
n ie b y ło w y łączn e za jm o w an ie s ię 
k u ltu rą g o sp o d arczą , a le b y ło o sto ją 
p o lsk o śc i.
Tu wychowywały się całe szeregi 
przyszłych  pracowników ną niwie na­

rodowej.
M im o p rześ lad o w ań ze stron y 

w ład z n iem ieck ich , k tó re p rzy sy ła ły 
n a zeb ran ia żan d arm ó w , K ó łk o  w  k ró ­
tk im  czasie ro zw in ę ło s ię b ard zo .

W  n iesp ełn a p ó ł ro k u p rzy stąp iły 
d o K o w alew sk ieg o K ó łk a R o ln iczeg o 
n astęp u jące m ie jsco w o śc i: Bielsk, Li­
pnica, M lewo, Rychnowo, Ryńsk, O- 
rzechowo, Ostrowite, Pływaczewo, 
Srebrniki i Grębocin. D o K ó łk a R o l­
n iczeg o p o czą tk o w o n a leże li w łaśc ic ie 
le w iększy ch w łasn o śc i z iem sk ich , 
p ó źn ie j d o p iero m n ie js i g o sp o d arze .

C i, k tó rzy k ład li p o d w a lin y p o d 
d z is ie jsze K ó łk o R o ln icze b y li: T eo­
dor i Edward Donim irscy, Stanisław  
Ratkiewicz, Hiacenty Jankowski, Ig-J 
nacy Łyskowski, Natalis Suleżyński, 
Ludwik Śląski i Leon Rybiński. D z ię­
k i w ie lk ie j n iezm o rdo w an ej p racy 
w y żej w y m ien io n y ch , Kółko Rolnicze 
w  Kowalewie słynęło w  całej okolicy.

P ie rw szy zarząd K ó łk a R o ln iczeg o 
sk ład a ł s ię : I -szy za ło ży c ie l i p re­
zes p . L eo n Czarliński z Zakrzewka, 
a p ó źn ie j p rezes i i cz ło n k o w ie zarzą­
du: Ks. M arański z Ryńska, Antoni 
Piątkowski z Kowalewa, Jakób Cel- 
iner z Pływaczewa, Józef Przybysze­
wski z Kowalewa, Rostaszewski z 
Brzeźna, Owsiński z Elzanowa, Jaku­
bowski z Turzna, W awrowski z Bo- 
równa, Rozczynialski z W ielkołąki, 
Jan M aternicki ze Srebrnik, Borkow ­
ski z Borku, Sikorski z Zapluskowęs, 
Kałam ajski z Elzanowa, Sądowski z 
Sierakowa, B. Kossowski z Gajewa, 
Cichocki z Zapluskowęs i Józef Kar­
czewski z W ielkołąki.

O b ecn ie p rezesem o d 1 9 2 8 ro k u 
jest p . W ład y s ław KrZywdziński zn a­
n y n a te ren ie K o w a lew a z o f ia rn e j 
p racy sp o łeczn e j.

W  ro k u 1 8 9 2 d n ia 2 5 lu teg o o b ch o­
d z iło K ó łk o R o ln icze u ro czy śc ie 2 5 - 
lęc ie sw eg o is tn ien ia .

O to co p o d a je p ro to k ó ł z zeb ran ia 
ju b ileu szo w eg o :

UROCZYSTOŚĆ 25-LECIA ISTNIE­
NIA KÓŁKA (DNIA  25 LUTEGO

1892 ROKU).

W  d n iu d z is ie jszy m i o d b y ła s ię U -  
ro czy sto ść Ju b ileu szo w a 2 5 -le tn ieg o 
is tn ien ia T o w arzy stw a R o ln iczeg o w  
K o w a lew ie .

O 1 -sze j g o d z . p o p o łu d n iu zag a ił 
p rezes to w arzy stw a p . K . C ich ock i z 
Z ap lu sk o w ęs W aln e Z eb ran ie . P o w i­
taw szy w  im ien iu Z arząd u l iczn ie ze­
b ran y ch cz ło n k ó w i g o śc i, o d d a ł p rze­
w o d n ic tw o w  ręce p o s ła p . K o sso w­
sk ieg o z G ajew a, k tó ry p o w o ła ł n a 
sek re tarza p . K raszew sk ieg o z W ar- 
szew ic , n a ław n ik ó w zaś p an ó w E  
D o n im irsk ieg o z Ł y so m ic , k s. p ró b . 
W iśn iew sk ieg o z G ro n o w a i p . P ią t­
k o w sk ieg o z K o w a lew a.

P an K o sso w sk i p o w ita ł d e leg ac je 
T o w arzy stw ch e łm ży m sk ieg o , b ro d n ic 
k ieg o i lu b aw sk ieg o i o d czy tano n a­
d esłan e l is ty  z ży czen iam i o d p p . L e­
o n a C zarlińsk ieg o p o s łu jąceg o w  B er­
l in ie , Ś ląsk ieg o z T rzeb cza , S zczan iec - 
k ieg o z N aw ry , D r. G ra ffa i H o zak o w - 
sk ieg o z T o ru n ia , k s. p ró b . K ied ro w - 
sk ieg o z O rzech o w a i  o d Z arząd u C en 
tra in . T o w . G o sp o d . z P o zn an ia .

N astęp n ie p rezes p . C icho ck i o d­
czy ta ł p o g ląd n a ro zw ó j i d z ia ła ln o ść 
2 5 le tn ią T o w arzy stw a . O b szern ie o - 

KÓŁKO ROLNICZE W KOW ALEW IE

4

K ó łk o R o ln icze p rzy ch o d z i z p o­
m o cą sw ym cz ło n k o m p rzez w sp ó ln e 
zak u p y w an ie w ęg la , sz tu czn y ch n a­
w o zó w , p rzep ro w ad za z p o m o cą za­
rząd u g łów n ego P . T . R . k o n k u rsy 
h o d o w lan e , sta ra s ię o w y k ład y fa­
ch o w e, w y g łaszan e p rzez p re leg en­
tó w z P . T . R .-u z T o ru n ia lu b P o m . 
Izb y R o ln icze j, u rząd za w y c ieczk i i tp .

K ó łk o R o ln icze u s iło w an o ro zb ić 
w 1 9 3 0 r . Z w iązek D ro b n y ch R o ln . 
p ro w ad ził w ó w czas n a te ren ie p o w ia­
tu w ąb rzesk ieg o ro zb ijack ą p racę i w  
K o w a lew ie sp ec ja ln ie ch c ie li ro zb ić 
K ó łk o d la teg o , że jes t n a jliczn ie jsze.

U

W

w

F o to g ra f ja K ó łk a R o ln iczego w K o w a lew ie . S ied zą 1 ) p rezes p . K rzy w d z iń sk i; 2 ) w ice  

p rezes p . S za łach , 3 ) sk arb n ik p . T u szy ń sk i, 4 ) b u rm is trz p . K iich le r i 5 ) sek re ta rz p .

K rzy żan .

p raco w an y re fe rat p o d a je n am , że to­
w arzy stw o ro ln icze za ło żo n e zo sta­
ło staran iem i zab ieg am i p . L . C zar- 

।  l iń sk ieg o z Z ak rzew k a d n . 1 0 m arca 
1 8 6 7 r . i  d o Z arząd u w y b rano k s. p ro­
b o szcza M arań sk ieg o z R y ń sk a i  p . A .  
P ią tk o w sk ieg o z K o w a lew a. T o w arzy­
stw o z ro zm aiłem p o w o dzen iem s ię 
ro zw ija ło , p rzesz ło z łe i d o b re czasy . 
Z arząd y s ię zm ien ia ły , n a jd łu że j za­
s iada p . M atern ick i ze S reb rn ik , p e łn i 
ju ż b o w iem 1 3 la t u rząd p o d sk arb ie­
g o . Ż y czen iem , ab y T o w arzy stw o w  
łączn o śc i, o szczędn o śc i i p racy co raz 
d a le j s ię ro zw ija ło zak o ń czy ł p rezes 
sw o je sp raw ozd an ie .

P . P rzew o d n iczący w y raz ił p . C i­
ch o ck iem u w  im ien iu zeb ran y ch p o­
d z ięk o w an ie za re fe ra t, jak o też za 
tru d y i  p race p o d e jm o w an e w zg lęd em 
d z ia ła ln o śc i i is tn ien ia T o w arzy stw a .

P . D o n im irsk i z Ł y so m ic o d czy ta ł 
ro zp raw ę n a tem at „O  c iek aw o śc i 
cz ło w iek a4 5. P rzech o d ząc o g ó ln ą c ie­
k aw o ść jak ą p o w o do w an i lu d z ie p o­
ro b il i w y n a lazk i, d o ch o d z i p re leg en t 
sto p n io w o d o ro ln ic tw a i p rzed staw ia 
n am p rzy k ład c iek aw eg o cz ło w iek a 
w ło śc ian in a S k ib y z p o d P ro szk o w a 
n a Ś ląsk u .

Z g ro m ad zen i p rzez p o w stan ie p o­
d z ięk o w a li zap ięk n y i za jm u jący o d­
czy t.

P . A n t. P ią tk o w sk i p rzem aw ia i  
o f ia ru je T o w arzy stw u p ięk n y i  g u sto -

w n ie w y k o n an y w ien iec. W  im ien iu 
d e leg ac ji ch e łm ży ń sk ie j sk ład a p . K ra 
szew sk i z W arszow ic ży czen ia , w  i-  
m ien iu d ep u tac ji b ro d n ick ie j p . M o ­
sak o w sk i z C ieszy n , w  im ien iu d ep u­
tac ji lu b aw sk ie j p . P io tro w sk i ze S k ar 
l in a . Z eb ran ie w y sła ło te leg ram p . 
C zarlińsk iem u d o B erlin a jak o sw e­
m u za ło ży c ie lo w i.

Z p o śró d d aw n ie jszy ch g o rliw y ch 
cz ło n k ó w K ó łk a n a leży w y m ien ić :

W . Tuszyńskiego z Bielska^ J. Żu­
ławskiego z Kowalewa, Franciszka 
Czajkowskiego z Bielska, Szym ona  
Krzywdzińskiego z Kowalewa, W oj­
ciecha Klim ka z Pływaczewa, W inc. 
Rzym kowskiego z Kowalewa, Gar- 
dzielewskiego z Bielskich Bud.

N a k ró tk o p rzed p o w stan iem P o l­
sk i, K ó łko R o ln icze n ie p raco w a ło 
tak in ten sy w n ie jak p o p rzed n io . D o­
p ie ro w  ro k u 1 9 2 8 za sta ran iem o b ec­
n eg o p rezesa p . W ładysława Krzyw ­
dzińskiego i  b ra ta teg oż , p . Krzyżana  
o b ecn eg o sk arb n ik a i ó w czesn ego d y ­
rek to ra S zk o ły R o ln icze j in ż . M iksie- 
wicza w zn o w io n o d z ia ła ln o ść K ó łka 
R o ln iczeg o .

P raca id z ie o d teg o czasu w  k ie­
ru n k u —  n ie jak d aw n ie j —  p ie lę­
g n o w an ia i u trzy m an ia d u ch a n aro­
d o w eg o —  lecz g o sp o d arczy m .

Kowalewo — Rynek

________ __

R o zb ijacze jed n ak o trzy m a li za-|[ 
s łu żo n ą o d p raw ę. —  P o zatem o trzy­
m ał o d p raw ę Z w iązek O sad n ik ó w .

C z ło n k o w ie K ó łk a w iedzą b o w iem 
d o sk o n a le , że n o w o zak ład an e zw iązk i 
ro ln icze m ają n a ce lu jed y n ie w y k o­
rzy styw an ie cz ło n k ó w , s łow em p o p u­
la rn ie zw an e „ łap ich ło p stw o“ .

C z ło n k ow ie K ó łka w  K o w alew ie 
w iern i 6 5 -le tn ie j trad y c ji, stać b ęd ą 
w ie rn ie p rzy sz tan d arze P o m o rsk ieg o 
T o w arzy stw a R o ln iczeg o !

Z arząd K ó łk a R o ln iczeg o czy n i 
sta ran ia , b y w  K o w alew ie p o b u d o w a­
n o b ek o n ia rn ię , co b ęd z ie w ie lk im  
d o b ro d z ie js tw em d la ro ln ic tw a tu te j­
sze j o k o licy , p o n iew aż b ek o n iarn ia 
b ęd z ie p łac iła n a jw y ższe cen y n o to­
w ań i 1 0 % d o d a tk u . —  O b y sta ran ia 
zarząd u K ó łk a k o ło b u d o w y b ek o - 
n ia rn i u w ień czo n e zo sta ły p o m y­
ś ln y m sk u tk iem !

K ó łk o R o ln icze w sp ó łp raco w a ło , 
g d y is tn ia ła S zk o ła R o ln icza M ęsk a z 
k ie ro w n ic tw em te jże , a o b ecn ie w sp ó ł 
p racu je ze S zk o łą R o ln iczą Ż eń sk ą , z 
k tó re j k ie ro w n iczk ą jes t p . G o rg o - 
n ió w n a .

P o za tem K ó łk o w sp ó łp racu je z  
w ład zam i m ie jsk iem i. P . b u rm is trz 
K iich le r, d o cen ia jąc zn aczen ie ro ln i­
c tw a , id z ie n a ręk ę K ó łk ow i R o ln i­
czem u , za co o g ó ł jes t m u b ard zo 
w d z ięczn y .

O b ecn y zarząd K ó łka R o ln iczeg o 
p rzed staw ia s ię jak n astęp u je :

p rezes p . W łady s ław Krzywdziń- 
ski,

w icep rezes p . F ran c . Szałach, 
sek re ta rz p . Jan Krzyżan, 
sk arb n ik p . F ran c . Tuszyński, 
b ib ljo tek a rz p . S tan . Tom aszewski 

O b ecn ie K ó łk o  l iczy  o k o ło 5 0 cz ło n­
k ó w i za liczan e jest p rzez zarząd P . 
T . R . w  T o ru n iu d o rzędu I  k lasy .

CI, KTÓRZY ZASŁUŻYLI SIĘ...

P o d czas o b ch o d u 6 5 -lec ia is tn ien ia 

K ó łka w ręczo n e zo stan ą d y p lo m y 

ty m cz ło nk o m , k tó rzy w  szczeg ó lny 

sp o só b zas łu ży li s ię d la K ó łk a .

« * *

PRZEGLĄDAJĄC 65-LETN. PRA ­
CĘ KÓŁKA ROLNICZEGO W KO ­
W ALEW IE, — M OŻEM Y PATRZEĆ  

SPOKOJNIE W  JEGO  PRZYSZŁOŚĆ.
NIECH W IĘC NAM BĘDZIE  

W OLNO ZŁOŻYĆ KÓŁKU ROLNI­
CZEM U W  KOW ALEW IE  Z OKAZJI 

JUBILEUSZOW YCH UROCZYSTO ­
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H is to r ja K o v a le v aKJIHGFEDCBA

P rogram  uroczystości jub ileuszow ych  
K ółka R oln iczego w  K ow alew ie

K o w a le w o s ięg a sw e g o p o c z ą tk u 
h is to ry c z n e g o , a ż o d ro k u 1 2 2 2 . N a z­
w y  m ias tec z k a te g o p rz e c h o d z iły ró ż­
n e z m ia n y , ta k n a p rz y k ład w  ro k u 
1 2 2 2 p isa n o K o w a lew o , w  ro k u 1 4 0 4 
S c h o n sk e , p ó ź n ie j z a ś K o w ale w o . O - 
s ta te c z n a n a z w a u trz y m a ła s ię a ż d o 
ro z b io ru P o lsk i. P ru sa c y n a d a li w ó w ­
c z as n a z w ę m ias tu S c h o n se e . P o p rz y­
w ró c e n iu d z ie ln icy n a sz e j d o O jc z y­
z n y —  P o lsk i z w ie m y m ia ste c z k o to  
K o w a le w e m .

K o w a le w o ja k w ie le in n y ch m ia st 
p rz e c h o d z iło ró ż n e k o le je , z m ie n ia ją c 
b a rd z o c z ę s to sw eg o p a n a w o b ec c z e­
g o b a rd zo c ie rp ia ło w  ro z w o ju . P ra w­
d z iw y i p o m y ś ln y ro z w ó j K o w a le w a 
d a je s ię z a u w a ży ć o d ro k u 1 8 5 1 . P rz y 
g łó w n y m d w o rcu z a ło ż o n o i p o b u d o­
w a n o c u k ro w n ię , w  m ieśc ie p o b u d o­
w a n o g a z o w n ię i w o d o c ią g i, p o b u d o­
w a n o g m a c h są d o w y , „ S z k o łę R o ln i­
c z ą " i w ie le in n y c h d o m ó w ja k h o­
te le , re s ta u ra c je i sk ła d y a rty k u łó w 
p ie rw sz e j p o trz e b y . W  d w o rz e d a w­
n ie jsz e j d o m e n y m ie śc i s ię o b e c n ie w y u ra u y p rz e z n a u ę n a
„ S z k o ła R o ln ic za Ż e ń sk a " P o m . Iz b y ;la t a z a tw ie rd z o n y p rz e z P a n a W o je- 
R o ln icz e j. .

W  d a li k o śc ió ł e w a n g e lic k i.

K o w a le w o .

N a b o k u p o m n ik p o le g ły c h .P lac W o ln o śc i.

D n ia 1 9 s ty cz n ia ro k u 1 9 2 0 p rz e­
sz ło K o w a le w o p o d p a n o w a n ie p o l­
sk ie . W ła d z e z n ie m ie ck ic h rą k o d 
b u rm is trz a K le in a , o d b ie ra ł p . a p te­
k a rz T a d e u sz M o ll  ja k o p ie rw sz y k o ­
m isa ry c z n y b u rm is trz p o lsk i, k tó ry  
ró w n ie ż p o d e jm o w a ł i w ita ł w o jsk o

K o w a le w o

S ta ro ży tn a b a sz ta z c z a só w k rz y ż a ck ic h , 

p o lsk ie w k ra cz a jc ą ce d o n a sze g o g ro­
d u . P . M o ll  n ie p ia sto w a ł d łu g o u rz ę­
d u k o m isa ry cz n e g o b u r m is i rz a . g d v ż 
te g o sa m e g o ro k u w  k w ie tn iu , o b ją ł 
p ie c z ę n a d m ia s te m śp . A n to n i W ro ń -

K o w a lew o .

W id o k n a b a sz tę k rz y ż a c k ą . W  d a li w o d o­
c iąg m ie jsk i.

sk i, k tó ry  u rz ą d k o m isa ry c zn e g o b u r­
m is trz a p ia sto w a ł d o lu teg o 1 9 2 2 ro k u .

B u rm is trz K o w a le w a p . K iic h le r  

O d te g o c z a su o b ją ł s te r n a d m ia s tem 
w y b ra n y p rz e z R a d ę M ie jsk ą n a 1 2

w o d ę P o m o rsk ie g o o b e c n y b u rm istrz 

p . K a z im ie rz K u e c h le r , k lo p y n ie z­
m o rd o w an ie p ra c u je d la d o b ra m ia­
s ta .

S k u tk ie m z a łam a n ia s ię w a lu ty n ie 
m o ż n a b y ło w ię k sz y ch in w e s ty ev j 
p rz e p ro w a d z ić . N a to m ia s t p o b u d o w a­
n o d w a m o sty b e to n o w e p o ło ż o n o n o­
w y  c h o d n ik w  u lic y  2 1 s ty cz n ia i c z ę­

z n a jd u jąc a s ię n a P la c u W a ły Ja g ie łły
•Br* WSP-

śc io w o p o ło ż o n y n o w y c h o d n ik k o ło  
k o śc io ła k a to lic k ie g o i g m a c h u są d o­
w e g o . R y n e k z o s ta ł ró w n ież p rz e b ru - 
k o w a n y a n a p la c u W a ły Ja g ie llo ń­
c z y k a u rz ą d z o n o ta rg o w isk o

W  n ie d z ie lę 1 8 b m . u rz ą d z a K ó ł ­
k o  R o ln ic z e z o k a z ji 6 5 - le c ia is tn ie n ia 
K ó łk a

uroczysty obchód jub ileuszow y i po ­
św ięcen ie sztandaru ,

G o d n o ść c z ło n k ó w K o m ite tu H o­

n o ro w e g o ra c z y l i ła sk a w ie p rz y ją ć 

P P' :.
W ojew oda K irtik lis, P rezes P . T . R . 

Jan D onim irski, P rezes P . I. R . D r. 

E sden-T enipski, A . C zaplińsk i, Staro­

sta P ow . K alkstein , P ow iat. P rezes 

P . T . R . Sojecki, K s. P rób. P uppel, 

B urm istrz m . K ow alew a  K uechler.

M oskw a (P a t.) W  d n iu d z is ie jsz y m 
o g ło sz o n o w  Z S R R

15 w yroków  śm ierci.
1 2 w y ro k ó w  z a p a d ło w  ró ż n y c h m ie j­
sc o w o śc iac h n a K a u k a z ie . Z a k ra d z ie­
ż e n a k o le ja c h n a o g ó ln ą su m ę p ó ł 
m iljo n a ru b l i . P o d L e n in g ra d e m 
rozstrzelano dw óch ch łopów za kre- 

dzież krow y w  kolektyw ie.
W  p ro c e s ie le n in g ra d z k im o d e­

f ra u d ac ję w  k o le jo w e j se k c ji to w a­

Z a m ale kradzieże —  śm ierć
M asow e w yroki nie ustają .

W  C IĄ G U  30 M IN U T  Z  E U R O P Y  

D O  A M E R Y K I.

K R Ó L E W IE C . (P at). Inżynier  
W inkler, tw órca rakiety w ysokościo ­
w ej, którą  zam ierza  w ystrzelić w  cza ­
sie od  20— 25  w rześn ia  na  pew nem  od- 
ludnem m iejscu na M ierzeji W iśla­
nej, udzieli w yw iadu prasie króle­
w ieckiej. R akieta posiada długość 2  
m etrów . N ad skonstruow aniem  tej 
rakiety inż. W inkler pracow ał pół ro­
ku. K oszty w yniosły 15.000 m arek . 
Start rakiety odbędzie się zapom ocą  
eksp lozji m ieszaniny płynnego m eta­
nu i płynnego tlenu . M ieszanina ta  
zapew nia  energję 50 razy w iększą  niż  
proch strzelniczy. W edle obliczeń  
inż. W inklera rakieta w inna  osięgnąć  
w ysokość 7000 m etrów  po upływ ie  45  
sekund. O siągnąw szy sw ój punkt naj­
w yższy rakieta w yrzuca autom atycz­
nie spadochron , który um ożliw i jej 
pow olny pow rót na ziem ię. C elem  
eksperym entu inż. W inklera jest 
stw orzenie rakiety , m ającej prakty ­
czne zastosow anie w  przesyłan iu na  
w ielką odległość poczty i pakunków . 
O bliczen ia sw ojee opiera inż. W ink ­
ler na fakcie, że w  stratosferze opór, 
na jak i napotyka rakieta , jest niepo ­
rów nanie m niejszy niż w  pow ietrzu , 
dzięk i czem u  rakieta uzyska w iększą  
szybkość. P ozatem następow ać bę­
dzie kilka w ybuchów  z rzędu , które 
um ożliw ią bieg rakiety na znaczną  
odległość. W edle teoretycznych obli­
czeń specjalna rakieta , przeznaczona  
do przew iezien ia poczty  z N iem iec do  
A m eryki, potrzebow ałaby na to oko- 
ko trzydzieści m inut czasu .

C H Ł O P IE C R O Z ER W A N Y P R Z E Z  

G R A N A T T.

W IL N O . W e w si M ikuleszyce w  
pow iecie oszm iańsk im 8-letni Jan  
T om kiew icz na pastw isku znalazł 
granat ręczny i m anipulując przy  nim  
spow odow ał w ybuch . C hłopiec zo ­
stał rozszarpany na kaw ałk i.

—:o:—

M IN . P IE R A C K I W  G D Y N I.

G D Y N IA . W c z o ra j w iec z o rem 
p rz y b y ł d o G d y n i m in iste r sp ra w 
w e w n ętrz n y c h P ie ra ck i w  to w a rz y s t­
w ie w o je w o d y p o m o rsk ie g o K ir tik l i-  
sa i d y r . K a w c z y ń sk ie g o . P rz e d p rz y­
b y c ie m d o G d y n i p . m in iste r p rz e p ro­
w a d z ił in sp e k c ję u rz ę d u w o je w ó d z­
k ie g o o ra z m a g is tra tu w  T o ru n iu , in ­

P rogram  uroczystości:

G o d z . 9 ,4 5 P o w ita n ie g o śc i i T o w a­
rz y s tw w  S z k o le R o ln ic z e j Ż e ń sk ie j, 
G o d z . 1 0 ,1 5 W y m arsz d o k o śc io ła n a 
n a b o ż e ń s tw o .
G o d z . 1 0 ,3 0 U ro c zy s ta M sza św . z k a­
z a n ie m —  p o c z e m p o św ięc e n ie sz tan­
d a ru i w b ija n ie g w o źd z i. —  N a stęp­
n ie d e f i la d a n a ry n k u .

G o d z . 1 2 ,3 0 W  sa li H o te lu P o lsk ie­
g o u ro c z y s te ju b ile u sz o w e z e b ra n ie 
K ó łk a R o ln ic z e g o . P o z e b ra n iu w sp ó l­
n y m o b ia d . N a stę p n ie k o n c e r t o rk ie s try 
w o jsk o w e j.

G o d z . 2 0 Z a b a w a ta n ec z n a w  sa li 
H o te lu P o lsk ie g o z u ro z m a ic en ia m i.

rz y s tw a p rz y sp o so b ie n ia w o jsk o w e g o 
„ O sso a w io c h im u " sk a z a n o je d n e g o o - 
sk a rżo n e g o

na śm ierć,

1 5 n a d łu g o le tn ie w ię z ie n ie . W  p ro c e- 
c ie p ra c o w n ik ó w p o c z to w y c h w  L e­
n in g ra d z ie sk a z a n o 1 5 lu d z i n a w ię­
z ie n ie o d 3 d o 1 0 la t z a k ra d z ie ż p rz e­
sy łe k .

- :O :-  

sp e k c ję s ta ro s tw w  C h e łm n ie , w  Ś w ie 
c iu i S ta ro g ard z ie , a ta k ż e p rz y ją ł 
sp ra w o z d a n ie b u rm is trz a m . S ta ro­
g a rd u .

— :o : —

K S. K A R D Y N A Ł H L O N D -  K A R ­

D Y N A Ł E M  ŚW IĘ T E J K O N G R E ­

G A C JI.
C IT T A D E L V A T IC A N O . (P at). 

„ O sse r a to re R o m a n o " o g łasz a : O j­
c iec św . z a lic z y ł d o l ic z b y k a rd y n a­
łó w członków Św iętej K ongregacji 
dla K ościoła W schodniego, Jego E m i- 
icncję kardynała A ugusta H londa, 

prym asa polsk iego.
Je d n o c z eśn ie O jc ie c św . z a lic z y ł 

d o ra d y te jż e k o n g re g a c ji w  c h a ra k­
te rze k o n su lto ró w Je g o E m in e n c ję b i­
sk u p a Ig n a c e g o P rz e ź d z ie ck ie g o i Je­
g o E k sc e le n c ję b isk u p a A d o lfa S z e­
lą ż k a .

— o :- :o—

P O  10 L A TA C H  O D Z Y SK A Ł  M O W Ę

N O V A R A . (P a t) . W  sz c z e g ó ln y c h 
w a ru n k a c h o d z y sk a ł m o w ę w ieśn iak 
B e rto g lio 3 0 - le tn i, k tó ry z a n ie m ó w ił 
1 0 la t te m u n a sk u te k p o ra ż e n ia p io ­
ru n e m . O b e c n ie , p o p y c h a ją c c ię ż k i 
w 7ó z e k w ie śn ia c zy , z a ła d o w an y w ło sz­
c z y z n ą , z o s ta ł p o trą c o n y p rz e z sa m o­
c h ó d i  n ie sp o d z ie w a n ie z a c z ą ł w y m y ­
ś la ć k ie ro w c y .

— o—

Z O SIA  P R Z EZ 22 L A T A B Y Ł A  

K O B IE T Ą .

P ip . S z e m p łiń sc y , z a m o ż n i z ie m ia n ie 
p o d P ło c k ie m , m ie li u ro d z iw ą c ó rk ę Z o - 
f ję , ła t d w u d z ie s tu o k tó re j w z g lę d y , ja­
k o p a n n y p rz y sto jn e j, u b ie g a ła s ię m ło - 
id z ieź o k o lic z n a . P a n n a Z o f ja s tu d jo w a - 
ła w  W a rsza w ie , le c z w a k a c je sp ę d za ła 
u ro d z ic ó w . T e g o ro c z n e w a k a c je z a­
k o ń c z y ły s ię je d n a k w  sp o só b n ie o cz e­
k iw a n y . P a n n a Z o s ia o b c ię ła w a rk o­
c z e , o św ia d c z a jąc k ró tk o i w ę z ło w a to , 
ż e je s t... m ę ż cz y z n ą .

P o c z ą tk o w o m y ś la n o , ż e d z iew c zy n a 
k p i so b ie z o to c z en ia , a liśc i le k a rz e w  
P ło c k u p o tw ie rd z il i je j s ło w a . R o d z ic e 
z w ró c i li s ię w o b e c te g o id o a d w o k a ta 
Z g lisz c z y ń sk ie g o , k tó ry p rz ep ro w a i'd iz il 
z m ian ę w  m e try c e u ro d z e n ia i  p , Z o s ia 
o d tą d n a z y w a s ię ,,, Z b ig n iew S z e m p liń - 
sk i. W o b e c te g o p o c ią g n ię to p , Z b i­
g n ie w a d o w o jsk a , k tó re g o k o m is ja le­
k a rsk a z a k w a lif ik o w a ła d o s łu ż b y w  
w o jsk u , d a ją c m u k a te g o rję „ A ” .
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Dział prawny
Nadzory sądowe dla rolnikówKJIHGFEDCBA

(D okończenie.)

U dzielając dłużnikow i odroczenia 
w ypłat, sąd zam ianuje go zarządcą są- 
dow ym gospodarstw a ro lnego., jeśli oso­
ba jego daje dostateczną rękojm ę nale­
żytego prow adzenia zarządu.

D łużnik, którem u pow ierzono sądo­
w y  zarząd jego m ajątku, jest pod w zglę­
dem odpow iedzialności cyw ilnej i karnej 
za ten zarząd zrów nany z zarządcą cu­
dzego m ienia.

iW  razie poruczenia zarządu sądow e­
go dłużnikow i należy ustanow ić nadzór 
sądow y nad zarządem i  oddać ten nad­
zór izb ie ro ln iczej lub organizacji ro ln i­
czej urzędow i kom unalnem u lub państ­
w ow em u, la lbo osobie praw nej, zajm u­
jącej się podobnem i czynnościam i, albo 
też specjalnym nadzorcom , zam ianow a­
nym bezpośrednio przez sąd.

ilnsty tucje, w ym ienione w  ustępie po 
przednim , w inny w ciągu dni 3 po* 1 2 3 4 5 * 1 za- 
w iadom nieniu o poruczeniu im  nadzoru 
w skazać osobę, którą upow ażniły do 
czynności, a za którą obejm ują odpo­
w iedzialność, D o osoby tej będą odpo­
w iednio stosowane przepisy nin iejszego 
rozporządzenia, odnoszące się do sądo­
w ych nadzorców , o ile one nie odnoszą 
się w yłącznie do nadzorów zam ianow a­
nych bezpośrednio przez sąd.

CO NOWEGO PRZYNOSI POLSKI 

KODEKS KARNY?

Niema twierdzy i ciężkiego więzienia. 
5 wypadków kary śmierci. — Zakła­
dy dla psychicznie chorych. — Lecz­
nice dla alkoholików. — Dom pracy 

przymusowej dla próżniaków.
K odeks polsk i do kar zasadniczych 

zalicza: karę śm ierci, w ięzienie, areszt 
i grzyw nę. B rak w ięc kary tw ierdzy, 
którą w ym ierzono za przestępstw a, 
tak zw ane niehańbiące, a w ięc za po­
jedynek i brak kary ciężkiego w ię­
zienia.

Polsk i praw odaw ca w yszedł ze słu­
sznego założenia, że nie sposób odra- 
zu kom uś w ym ierzać w ięzienie lub 
ciężkie w ięzienie. C zy ono będzie cię­
ższe lub lżejsze, zadecyduje o tern sam 
w ięzień. B ędzie się zachow yw ał dob­
rze —  otrzym a za to ulg i, w ięzienie 
będzie lżejsze. B ędzie się aw anturo­
w ał nie dostanie ulg, w ym ierzy m u 
się kary dyscyplinarne, w ięzienie bę­
dzie cięższe.

K arę śm ierci przew iduje K odeks w  
pięciu w ypadkach:

1) kto usiłu je pozbaw ić państw o 
Polsk ie niepodległości,

2) na zam achowców na Prezyden­
ta R zeczypospolitej,

3) na obyw ateli polsk ich, którzy 
W alczą przeciw państw u Polsk iem u,

4) na każdego, kto nie służąc w  w oj 
sku nieprzy jacielsk iem , w alczy w  
czasie w ojny z Polską i w reszcie

5) na zabójców i m orderców w  
szczególnych w ypadkach.

W ażną rzeczą jest fakt, że K odeks 
Polsk i nie przew iduje tak zw anych u- 
staw ow ych skutków skazania. Zdarza-

ło się dotychczas, że np. złodzieje kie­
szonkow i, którzy skazyw ani są zazw y­
czaj na kary do jednego roku, praw 
nie tracili, natom iast zabójca przy­
padkow y, skazany ponad rok, praw a 
tracił. B ył to sw ego rodzaju przyw i­
le j dla zaw odow ców kieszonkow ych.

D la nieletn ich K odeks tw orzy dw a 
rodzaje zakładów : w ychowaw cze i  
popraw cze.

N ajw iększego jednak znaczenia są 
tak zw ane środki zabezpieczające a 
w ięc zakłady dla psychicznie chorych, 
dla alkoholików , przym usow e dom y 
pracy i zakłady dla niepoprawnych.

Ó ile przestępstw o pozostaje w  
zw iązku z pijaństwem , to w  m yśl no­
w ego kodeksu, po odsiedzeniu kary 
w ięzienia, um ieścić należy alkoholika 
w zakładzie leczniczym na przeciąg 
dw u lat. O twarcie tych dom ów m a 
pierw szorzędne znaczenie, gdyż do­
tychczas 40 procent przestępców , to 
pijacy.

W ięzień, którego czyn pozostaje w  
zw iązku ze w strętem do pracy, po od­
byciu kary, pow inien być um ieszczo­
ny w dom u pracy przym usow ej na 
przeciąg 5 lat.

Zakłady dla psychicznie chorych 
istn ieją w  w ięzieniach w G rudziądzu
i w  G rodzisku M azow ieckim .

Jeżeli chodzi o zakłady dla alko­
holików , to narazie praw dopodobnie 
będą istn iały ty lko te łóżka w  szpita­
lach m iejsk ich, które utrzym yw ane 
są obecnie z pieniędzy, płaconych z 
budżetu m onopolu spiry tusow ego. 
N ie każdy praw dopodobnie z C zytel­
ników w ie, że w  cenie spiry tusu i w  ó- 
dek m ieści się też opłata na... w alkę 
z alkoholizm em .

Z tych w łaśnie pieniędzy obecnie 
utrzym uje się kilkadziesiąt łćżek dla 
nałogow ców . K ażdy kieliszek w ódki, 
jak w idać, oprócz złych stron, m a 
przynajm niej jedyny plus, że część 
jego kosztów jest cegiełką na ufun­
dow anie łóżka dla tych, którzy picie 
alkoholu traktu ją jako zaw ód.

D om y pracy przym usow ej będą 
tw orzone w  m iarę m ożności budżeto­
w ych. N arazie zaś istn iejące już pod 
kontro lą M inisterstw a O pieki Społecz­
nej będą odpow iednio rozszerzane.

O ile nadzór sądow y jest poruczony 
kilku osobom łub insty tucjom należy 
ściśle ustalić zakres praw i obow iązków 
każdej z nich,

N adizorcą sądowym nie m ożna za­
m ianow ać: m ałżonka dłużnika, krew­
nych w stępnych, zstępnych u rodzeń­
stw a dłużnika, pow inowatych w  tym sa­
m ym stopniu oraz osób pozostających 
z dłużnik iem w  stosunku przysposobie­
nia.

W yrok pierw szej instancji, zarządza­
jącej odroczenie w ypłat jest natych­
m iast w ykonalny.

W yrok zarządzającej odroczenie w y ­
płat w inien być w yw ieszony w  sądzie i  
w  urzęidziie gm innym w edług położenia 
nieruchom ości, a gdy nieruchom ość zaj­
m uje przestrzeń przenoszącą 50 ha, tak­
że ogłoszony w  „M onitorze Polsk im '' o- 
raz w  innym czasopiśm ie w edług uzna­
nia sądu.

O prócz tego sąd zaw iadam ia o od­
roczeniu w ypłat w nioskodaw cę i  '.d łuż­
nika, insty tucję kredytu długoterm ino­
w ego, na rzecz której zabezpieczona 
jest na in iieruohoaności, w chodzącej w  
skład gospodarstw a ro llnego, pożyczka 
długoterm inow a, zainteresow ane insty­
tucje ubezpieczeń społecznych i ubez­
pieczeń od ognia, w łaściw ego kom orni­
ka sądow ego., urząd skarbow y i  izbę ro l­
niczą, a o odm ow ie odroczenia w ypłat 
w nioskodaw cę i  dłużnika.

O d w yroku służy skarga apelacyjna 
dłużnikow i i w ierzy ciełom . Term in m ie­
sięczny od założenia w  razie odrocze­
nia w ypłat liczy się oldJ dnia, ogłoszenia 
w yroku w „M onitorze Polskim a gdy 
gospodarstw o m a m niej niż 50 ha ob­
szaru, od dnia w yw ieszenia w yroku w  
sądzie, a w  razie odm ów ienia odrocze­
nia w ypłat, od dnia zaw iadom ienia dłu­
żnika bądź w nioskodaw cy o w yroku.

W yrok drugiej instancji nie ulega dal 
szem u zaskarżeniu.

URZĘDY ROZJEMCZE DLA SPRAW 
KREDYTOWYCH ROLNICTWA.

R ozporządzeniem Prezydenta R zp. 
z 25 sierpnia 1932 poz. 653 D z. U . po­
w ołano do życia insty tucję U rzędów 
R ozjem czych do spraw kredytow ych 
m ałej w łasności ro lnej, a to przy 
zw iązkach kom unalnych w m iejsco­
w ościach, w  których w ydziały pow ia­
tow e m ają sw ą siedzibę.

Zakres działania U rzędu R ozjem­
czego rozciąga się na cały okręg po­
w iatow ego Zw iązku K om unalnego, a lem zaw odow ego kształcenia aplikantów .

w łaściw ym dla każdej spraw y jest 
ten U rząd R ozjem czy, w którego o- 
kręgu jest położony dany obszar.

Zadaniem tych U rzędów R ozjem­
czych jest określanie stosow nie do 
zdolności płatn iczych i m ożliw ości go­
spodarczych dłużnika: a) term inów i  
w arunków spłaty długu pieniężnego 
osoby, której głów nym zaw odem jest 
gospodarka ro lna na obszarze nieprze- 
noszącym 50 ha. b) granic korzyści 
m ajątkow ych, które od tak iego długu 
pobierane być m ogą pod postacią pro­
centu lub innych św iadczeń (m oże 
zniżyć stopę procentow ą i naw et u- 
znać, że należność została um orzona 
w skutek zapłaty nadm iernych odse­
tek.

U stró j: Przew odniczącego, zastę­
pcę i członków m ianuje Prezes Sądu 
O kręgowego. M ogą oni się uchylić w  
pew nych w ypadkach od pow ołania, 
m ają praw o do zw rotu w ydatków , 
w inni pod rygorem grzyw ny przyby­
w ać na posiedzenia.

U rząd R ozjem czy działa na w nio­
sek jednej strony lub obu stron, w  
tym ostatn im w ypadku, jeśli obie 
strony ośw iadczają, że poddają się 
orzecznictw u U rzędu R ozjem czego. 
W e w niosku należy szczegółow o 
przedstaw ić stosunki m ajątkow e dłu­
żnika i odpow iednio je udow odnić. 
Po złożeniu w niosku U rząd przepro­
w adza rozpraw ę i w ydaje orzeczenie.

O rzeczenie U rzędu R ozjem czego 
1) jeśli zapadło na w niosek obu stron 
które ośw iadczyły , że poddają się o- 
rzeczeniu, ulega zaskarżeniu skargą 
do Sądu grodzkiego ty lko: a) w  razie 
przekroczenia zakresu jeego kom pe-

Z pomoeą watsztatom rolnym.
NA MARGINESIE OSTATNIE GO ROZPORZĄDZENIA.

N ow o ogłoszone rozporządzenie 
Pana Prezydenta R zplitej z dnia 23 
sierpnia 1932 r. o zapobieganiu skut­
kom trudności płatn iczych w ro ln ic­
tw ie (o odroczeniu w ypłat) nasuw a 
dla w ielu ro ln ików , chcących się pod­
dać dobrodziejstwom tego rozporzą­
dzenia, w iele w ątpliw ości. D otyczą o- 
ne szczególn iej czynności przygoto­
w aw czych, a w ięc opracow ania w nio­
sku i przygotow ania dokum entów nie­
zbędnych do jego uzasadnienia.

Ten pierw szy krok jest bodaj, że 
najw ażniejszym i od niego zależeć 
będzie, czy sądy będą m ogły się zgo­
dzić na zastosow anie w poszczegól­
nych w ypadkach om aw ianego rozpo­
rządzenia.

N aw et w  w ypadkach zajęcia przez 
sąd pozytyw nego stanow iska, dla bra­
ku potrzebnych dow odów i koniecz­
ności ich uzupełn ienia, m oże zajść tak 
niepożądana dla ro ln ika zw łoka w  de- 
fin ityw nem załatw ieniu spraw y. D la­
tego też ci ro ln icy, którzy m ają za-

SPRAWA APLIKACJI ADWOKACKIEJ W 
NOWYM DEKRECIE O USTROJE ADWO­

KATURY.

Projekt dekretu Prezydenta R zplitej o u- 
stro ju adw okatury w specjalnym rozdziale 
norm uje spraw ę aplikacji adw okackiej. Po­
stanaw ia, że na listę aplikantów adw okackich 
w pisany m oże być ten, kto odpow iada w arun­
kom , w ym aganym od adw okatów , a w ięc po­
siada obyw atelstw o polsk ie, jest nieskazitel­
nego charakteru, w łada język iem polsk im i  
ukończył uniw ersyteckie studja praw nicze z 
przepisanem i w Polsce egzam inam i. A plikant 
przed w pisaniem go na listę, m usi przedsta­
w ić zaśw iadczenie patrona o gotow ości przy­
jęcia go na aplikanta. Patronem m oże być 
adw okat, który conajm niej od 5 lat w pisany 
jest na listę adw okatów .

A plikacja adw okacka trw a 5 lat i polega 

na zaznajom ieniu się ze w szystk iem i działam i 
czynności adw okackiej. D o pięcio lecia tego 
R ada A dw okacka w liczyć m oże nie w ięcej, 
niż dw a lata aplikacji sądow ej, aplikacji w  
prokuraturze generalnej, w zględnie referen- 
darsk iej służby adm inistracy jnej, lub służby 
w  charakterze asystenta w  sądow nictw ie w oj- 
skow em . R ozporządzenie postanaw ia, że apli­

kant adw okacki obow iązany jest pracow ać w  
kancelarji patrona i pod jego rzeczyw istem 
kierow nictw em , oraz uczestn iczyć w pracach 
organizow anych przez R adę A dw okacką, ce- 

tencji, b) jeśli orzeczenie przekracza 
granice zakreślone ośw iadczeniem 
stron o poddanie się orzeczeniu U rzę­
du, c) jeśli nie zachow ano przepisu 
o składzie orzekającym , o głosow aniu 
i w yłączeniu członków orzekających, 
d) jeśli orzeczenie jest niezrozum iałe, 
albo sw ą treścią ubliża porządkow i 
publicznem u lub dobrym obyczajom , 
e) jeżeli zachodzą przyczyny, które 
stanow ią podstaw ę do skargi o w zno­
w ienie postępow ania, 2) jeśli zapadło 
bez ośw iadczenia stron, ulega zaskar­
żeniu w drodze odw ołania do Sądu 
G rodzkiego.

Praw om ocne orzeczenie, oraz ugo­
da zaw arta przez U rzędy R ozjem cze 
podpisana przez strony i w szystk ich 
członków zespołu orzekającego, m ają 
m oc praw ną narów ni z w yrokiem są­
dow ym .

Strona in teresowana ponosi koszty 
postępow ania i specjalne opłaty. Prze 
pisy ustaw o postępow aniu cyw ilnem , 
dotyczące obow iązku zw rotu stronie 
w ygryw ającej, kosztów postępow ania 
i opłat m ają rów nież zastosowanie.

R ozporządzenie niem a zastosow a­
nia, gdy w ierzycielem jest: 1) Skarb 
Państw a, 2) zw iązek sam orządu tery- 
torjalnego lub gospodarczego, 3) 
przedsiębiorstwo lub insty tucja pań­
stw ow a lub kom unalna, 4) insty tucja 
ubezpieczeń społecznych, 5) zakład 
ubezpieczeń, 6) insty tucja kredytu 
długoterm inow ego, 7) bank, 8) kom u­
nalna kasa oszczędności lub G alicy j­
ska K asa O szczędności, 9) gm inna ka­
sa pożyczkow o-oszczędnościow a, 10) 
spółdzieln ia kredytow a, należąca do 
uznanego zw iązku rew izy jnego.

m iar w ystąpić do Sądu z odnośnem i 
w nioskam i, w inni korzystać z pom ocy 
B iura do Spraw Finansow o-R olnych, 
jako insty tucji pow stałej m iędzy in- 
nem i do w yjaśnienia ro ln ikom , tych 
upraw nień, jak ie im  z ty tu łu ostatn o 
w ydanych ustaw i rozporządzeń przy­
sługuje. W  tych spraw ach ro ln icy w in  
ni zw racać się do W ojew ódzkiego 
B iura do Spraw Finansow o-R olnyc\, 
które udzielać im  będzie w yjaśnień i  
pom ocy.

Pow yższe rozporządzenia pow ięk­
szają liczbę licznych ustaw i rozpo­
rządzeń w ydanych celem przyniesie­
nia ulg i w arsztatom ro lnym , które u- 
cierp iały w skutek ogólnego kryzysu.

Św iadczy to o zrozum ieniu pow a­
gi chw ili przez czynnik i m iarodajne 
i o gorliw ej pracy zm ierzającej do za­
stosow ania w szelk ich m ożliwych po­
sunięć m ogących przynieść ulgę ro l­
nictw u.

A plikant będzie m ógł zastępow ać patrona 
sw ego w sądach i urzędach z w yjątk iem są­
dów apelacyjnych, sądu najw yższego, naj­
w yższego trybunału kom petencyjnego. Zastę­
pcą przed sądem grodzkim i przed sądem pra­
cy m oże być aplikant adw okacki, m ający co- 
najm niej rok aplikacji, zaś przed sądem o- 
kręgow ym —  m ający conajm niej 3 lata apli­
kacji.

Po odbyciu aplikacji adw okackiej, apli­
kant składa egzam in adw okacki przed kom i­
sją egzam inacyjną, czynną przy R adzie A d ­
w okackiej tego okręgu, w którym w pisany 
jest na listę. R ozporządzenie zaw iera przepi­
sy, dotyczące składu tych kom isy j. N orm uje 
ono rów nież spraw ę w ykreślenia z listy apli­

kantów adw okackich, przew idując pow ody 
upraw niające radę do tych skreśleń. Przepi­
sy o obow iązkach i praw ach adw okatów , jak 
rów nież o odpow i^lzialności dyscyplinarnej 
adw okatów m ają rów nież z pew nem i zm ia­
nam i, zastosowanie do aplikantów adw okac­
kich. A plikant adw okacki m a praw o być o- 

becny na w alnem zgrom adzeniu izby, oraz 
zabierać głos w obradach, jednak bez praw a 
składania w niosków i glosow ania.

O d aplikacji i egzam inu aplikanckiego w ol­
ny jest ten, kto będąc już w państw ie pol- 

skiem adw okatem , skreślony został z listy , 
w skutek przejścia do służby państw ow ej.
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Szczegóły stracenia Gorgułowa.

Umieram jak wszyscy chłopi w Rosji
Co mówi amerykanin o Polsce

Wszystko b. dobrze, tylko te... egzekucje!

Żono przebacz mi“.

Paryż. Z a p o w ie d ź o  e g z e k u c j i G o r­
g u ło w a o b ie g ła P a ry ż w c z o ra j p o p o­
łu d n iu . J u ż w  g o d z in a c h w ie c z o rn y c h 
n a b u lw a rz e A ra g o z e b ra ł s ię t łu m  
p rz e d w ię z ie n ie m . L u d z ie n ie m o g l i 
je d n a k z b l iż y ć s ię d o m ie jsc a , g d z ie 
u s ta w io n y m ia ł b y ć s z a fo t. W  m ia rę 
ja k  s ię z b l iż a ł d z ie ń o ra z g o d z in a w y ­
k o n a n ia w y ro k u , t łu m  s ta w a ł s ię c o­
ra z w ię k s z y . N a m u ra c h w ię z ie n ia z a­
r y s o w a ła s ię

ciemna sylwetka gilotyny.
O  g o d z . 4 ,3 0 p rz y w ie z io n o o s ta tn ie 
p rz y rz ą d y i  p rz y b y l i d o w ię z ie n ia u -  
r z ę d n ic y , a d w o k a c i , p o p o ra z le k a rz 
w ię z ie n n y . N a ty c h m ia s t p o o ś w ia d c z e­
n iu  k a ta , ż e w s z y s tk o g o to w e ,

polecono obudzić Gorgułowa. 
T łu m  n a u l ic y  b y ł ta k w ie lk i , iż  ż o ł­

n ie rz e g w a rd j i re p u b l ik a ń sk ie j m u - 
s ie l i d o b y ć s z a b l i , b y u trz y m a ć p o­
r z ą d e k .

Zapanowało ponure milczenie.
N a g i lo ty n ie z a ry s o w a ły s ię 

postacie czarno ubrane 
k a ta i  je g o p o m o c n ik ó w , k tó rz y p o ra z 

o s ta tn i s p ra w d z i l i f u n k c jo n o w a n ie n o­
ż a .

N ic z e g o n ie p rz e c z u w a ją c y G o rg u­
ło w  s p ę d z i ł n o c , ja k  w s z y s tk ie p o­
p rz e d n ie . D o z o rc y w ię z ie n n i c z u w a l i 
c a łą n o c . P rz e d w e jśc ie m d o w ię z ie­
n ia o b ro ń c a s k a z a n e g o o z n a jm ił 
d z ie n n ik a rz o m , ż e p a n i G o rg u ło w

prosiła o wydanie ciała.
G d y d o c e l i G o rg u ło w a w e s z li p ro­
k u ra to r o ra z a d w o k a t , G o rg u ło w je ­
s z c z e s p a ł , p o c z ą tk o w o p o o b u d z e n iu

Golub
— Golub. (Za duszę śp. Michaliny 

Mościckiej, żony P. Prezyd Rzplitej). 
W  d n iu w c z o ra js z y m o d b y ło s ię u ro­
c z y s te n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e z a d u s z ę

K s . d r . Ł ę g o w s k i .

Do Dublina
IX, W LONDYNIE.

W to re k , d n ia 2 1 c z e rw c a 1 9 3 2 . R a­

n o b u d z i m n ie te le fo n , s to ją c y n a s to l i­

k u  n o c n y m , B io rę s łu c h a w k ę i  o d z y w a m 

s ię : p ra y ,« . p ro ts z ę ! —  G o o d m o rn in g , 
f iv e  la n d h a l l f , , , id z ie ń d o b ry , p ią ta i  p ó ł !  
s ły c h a ć w te le fo n ie , —  T h a n k y o u ,, , 
(d z ię k u ję , o d p o w ia d a m i  w s ta ję , ż e b y 

w z ią ć k ą p ie l i  u b ra ć s ię . P o z w ie d z e­
n iu  m ia s ta n ie w ra c a m y d o h o te lu , d la­
te g o p rz y g o to w u ję w a l iz k ę d o o d ja z d u i  
w y s ta w ia m n a k u ry ta rz , s k ą d p e rs o n e l 

h o te lo w y z a w ie z ie ją n a (d w o rz e c ,

W  o b s z e rn e j ja d a ln i s p o ż y w a ją ju ż  
n a s i p ie lg rz y m i la n g ie ls k i b re a k fa s t c z y­

l i  p ie rw s z e ś n ia d a n ie . S to ły z a s ta w io n e 
s ą O b f ic ie , w id z ę : c h le b , b u łk i , m a s ło * , 
ró ż n e k o n f i tu ry , w ę d l in y , ja ja , s e r i  o - 
w o c e . S ia d a m p rz y je d n y m z l ic z n y c h  

s to łó w . (Z b l iż a s ię s to ło w y i  p y ta g rz e­
c z n ie : d o y o u ta k e te a o r c o f fe e .. . m a m 
p o d a ć h e rb a tę c z y k a w ę ? —  P ro s z ę o  

h e rb a tę , b o w  A n g l j i  n a p ó j te n je s t w y ­
ś m ie n i ty . P rz y s to ła c h p a n u je n a s tró j 
w e so ły , n a s to s u n k i a n g ie ls k ie m o ż e 
z b y t g ło śn y , A  p rz y b u fe ta c h s to ją s to * * * * * * * * i * * 1 * * *-  

ło w i a n g ie ls c y i  b a d a w c z o s p o g lą d a ją 
n a c u d z o z ie m c ó w , w  k tó ry c h u s ta c h g i ­
n ą s to sy d a ró w B o ż y c h i  s z y n k i m o ż e .. . 
p o ls k ie j. T o n ie ra z i , b o A n g l ik , ja d a 
d u ż o .

i  W c h o d z im y d o w n ę trz a . J e s te ś m y
lo lśn ie n i w ie lk o ś c ią i  ih a rm o n ją p rz e - 
s tr z ie n i . K o ś c ió ł g e s t 1 5 6 m  id l lu g i , 2 6 m  
s z e ro k i i  3 1 m  w y s o k i. N a s z s p e a k e r •
m ó w i, ż e w s tę p u je m y w  p ro g i ś w ią ty n i 
c h w a ły n a ro d u a n g ie ls k ie g o , W  k i lk u  

k a p lic a c h s ą g ro b y k ró le w s k ie . C u d e m
a rc h i te k tu ry g o ty c k ie j j je s t k a p l ic a H e n - |

r y k n ą V I I , Ś c ia n y je j o d w y s o k o ś c i o - |
k ie n s k ła d a g ą s ię ty lk o  z f i la ró w , n a
k tó ry c h s p o c z y w a le k k o s k le p ie n ie 
g w ia ź d z is te . R e s z ta s k ła d a s ię z o k ie n 
k o lo ro w y c h , z ło ż o n y c h z s ta ro ż y tn y c h 
s z k ie ł . T u  s p o c z y w a k ró l H e n ry k V I I .
z m a łż o n k ą , tu n ie s z c z ę ś l iw a k ró lo w a 
M a r ia .S tu a r t. W  t r z e c h n a w a c h k o ś­
c ie ln y c h z n a jd u ją s ię g ro b y lu b p rz y­
n a jm n ie j p o m n ik i ' z a s łu ż o n y c h m ę ż ó w 
A n g l j i . G ró b lu b  p o m n ik w  te j ś w ią ty n i, 

to n a jw ię k sz a: n a g ro d a , ja k ą o b d a rz a 
n a ró d a n g ie lsk i s w o ic h w ie lk ic h s y n ó w

i te ż w ie lk ie c ó ry . M n ie in te re s u ją
s z c z e g ó ln ie g ro b y s ła w n y c h p rz e ro d n i- 
k ó w  a n g ie ls k ic h , k tó rz y s p o c z y w a ją w  
p ó łn o c n e j n a w ie b o c z n e j. Z n a jd u ję ta m

p o m n ik i ': a s tro n o m ó w N e w to n a i  H e r - 
s c h e l 'a , b io lo g a D a rw in a , g e o lo g a Ł y -
e l la , f iz y k ó w  W a tt‘a i S te p h e n s o n a . I  
W  p o p rz e c z n e j n a w ie z n a jrd u ją s ię g ro * - I  
b y  z a s łu ż o n y c h m ę ż ó w s ta n u . S p o c z y­
w a ją tu : P it t, iP a lm e rs to n , G la d !s Ł o n e > I  

P e e l, B e a c o n s f ie ld ( i w ie lu , w ie lu in -  I  

n y c h . W  k ą c ie p is a rz y i  p o e tó w z n a j- i  
d iu ję p o m n ik S z e k sp i ra .

K ie d y n a ró d a n g ie ls k i c h c ia ł u c z c ić
s z a re g o ż o łn ie ir z a i , k tó ry  p o le g ł n a w ie l ­
k ie j w o jn ie , n a m ie js c e s p o c z y n k u „ n ie ­
z n a n e g o " w y b ra ł g łó w n ą n a w ę k o ś c io ła 
W e s tm in s te r . L e p ie j n ie m ó g ł g o u c z c ić ,

b o tu  s p o c z y w a o b o k k ró ló w  i  w ie lk ic h  

m ę ż ó w n a ro ld lu .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .

O  7 -m e j g o d z in ie s ia d a m y d o ' a u to­
k a ró w i je d z ie m y k o ł  o H y d e -P a rk u n  a 

' -p la c p rz e d p a ła c e m B u c k in g h a m , w  
k tó ry m re z y d u je J e rz y V ., k ró l A n g l j i  
i c e s a rz i ln d j i . N a p a ła c u n ie p o w ie w a ' 

s z ta n d a r ta k ró le w s k a . D w ó r la to s p ę­
d z a w  z a m k u W in d so r , k tó ry  p o ło ż o n y 
je s t o k o ło 3 0 k i lo m e tró w n a z a c h ó d o d 
L o n d y n u . U w a g ę n a s z ą z w ra c a p o s te - 

n ie o k a z y w a ł ż a d n e g o w z ru s z e n ia , je ­
d n a k c z y n n o ś c i w s tę p n e d o e g z e k u­
c j i , ja k o b c ię c ie w ło só w n a k a rk u , 
w y c ię c ie k o łn ie rz a k o s z u li , a b y o d s ło­

n ić c z y ję i td .
wprawiły go w stan wysokiego zde­
nerwowania. Przez cały czas, szeptał 

niezrozumiałe słowa.
Z g o d z i ł s ię n a p rz y ję c ie k s ię d z a p ra­
w o s ła w n e g o , k tó ry o d p ra w i ł k ró tk ą 
M s z ę w  je g o o b e c n o ś c i, t rw a ją c ą 1 0 
m in u t, p o c z e m p rz y ją ł K o m u n ję ś w . 
N a s tę p n ie G o rg u ło w p o w ie d z ia ł : 

„nie jestem ani monarchistą, ani ko­
munistą, umieram jak wszyscy chło­

pi w Rosji Sowieckiej”.
N a s tę p n ie w y p ro w a d z o n o s k a z a n e­

g o n a p o d w ó rz e w ię z ie n n e . U  s tó p 
s z a fo tu z e b ra ło s ię k i lk u se t o s ó b .

P rz e d e g z e k u c ją G o rg u ło w w y p o­
w ie d z ia ł k i lk a  z d a ń , z a z n a c z a ją c m . 

in . , iż

nie żywił niechęci ani do Prezydenta 
Doumera, ani do Francji. Zabił prezy­

denta jedynie dla swej idei.
G o rg u ło w z w ró c i ł s ię d o s w e g o a d­
w o k a ta z p ro ś b ą , b y  
wyjednał dla niego przebaczenie żony 
Z a ra z e m

prosił on żonę, by wychowywała dzie­
ci w duchu jego idei, dla których u- 

miera.
G o rg u ło w z a c h o w y w a ł s p o k ó j 
ra ją c , w y s z e p ta ł :

„przebaczcie wszyscy”, 
a n a s tę p n ie

„Rosjo, ojczyzno mojaM.
E g z e k u c ja t rw a ła 1 0 s e k u n d .

u rn ie -

ś p . m a łż o n k i P . P re z y d e n ta R z e c z y­
p o s p o l i te j M ic h a l in y M o ś c ic k ie j, o d­

p ra w io n e p rz e z p ro b o s z c z a k s . K o w ­
n a c k ie g o .

W  n a b o ż e ń s tw ie o p ró c z d z ia tw y 

s z k o ln e j b ra ły u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le 

ru n e k g w a rd j i k ró le w s k ie j , s tr z e g ą c y 
b ra m p a ła c u . R o s łe to  d h ło p c y w  c z e r­

w o n y c h m u n d u ra c h a n a g ło w a c h m a­
ją c z a rn e w ło c h a te c z a p k i . S to ją n ie­

ru c h o m o ja k  p o s ą g i , ty lk o  o d c z a s u d o 
c z a su b ie g a ją ta m i  z p o w ro te m . P rz y - 

te m ru c h y w y k o n u ją ta k ró w n o m ie rn e , 

ż e ro b ią w ra ż e n ie f ig u r p o ru s z a n y c h 

m e c h a n ic z n ie . I le p ra c y t r z e b a b y ło  
w ło ż y ć w  m u s z trę , ż e b y ją  id o p ro w a d z ić 
d o te g o s to p n ia d o s k o n a ło ś c i : ! J e d le n 

z u c z e s tn ik ó w p ie lg rz y m k i , m ie sz k a ją­
c y w  W a rs z a w ie , o d z y w a s ię d o m n ie : 
J a k n ie d b a le s to ją p o s te ru n k i w o jsk o­
w e p rz e d z a m k ie m k ró le w s lk im  w  W a r­
s z a w ie . K a ra b in m a ją p rz e w ie s z o n y 

p rz e z p le c y , rę k o m a o p ie ra ją s ię o  m u r ! 
—  M u s z ę m u p rz y z n a ć s łu sz n o ś ć , b o i  
.m n ie ra z i ła p o s ta w a p o s te ru n k ó w , k ie ­

d y p rz e d k i lk u  la ty s z e d łe m n a z a m e k 
k ró le w s k i z p . h ra b ią D ą m b s k im i  in ­
n y m i. D u ż o ta m p rz e c h o d z i c u d z o z ie m­

c ó w , d la te g o m u s im y d o p ią ć te g o , ż e b y 
p o d z iw ia n o ta k ż e n a s z y c h d z ia rs k ic h 
ż o łn ie rz y k ó w . W s z a k s y n o w ie z ie m i 
p o ls k ie j s ą n ie m n ie j s p rę ż y ś c i ja k s y ­
n o w ie g ó r w a li js k ic h c z y s z k o c k ic h .

J e s te ś m y p o d z ie le n i n a g ru p y , z k tó ­

r y c h k a ż d a m a s w e g o s lp a e k e ra , c z y l i 
m ó w c ę ; N a s z s p a e k e r m ó w i ty lk o , p o 

a n g ie ls k u a le ta lk  p o w o l i i  w y ra ź n ie , ż e 
ro z u m ie ć g o m o ż e , k to  z n a ję z y k a n g ie l­

s k i c h o c ia ż p o w ie rz c h o w n ie . W s k a z u­
ją c p o m n ik k ró lo w e j W ik to r j i  m ó w i: 
z a te j k ró lo w e j A n g l ja d o s z ła d o s z c z y­
tu p ro s p e r ity . . . p o m y ś ln o śc i . .. K ró lo w a  

W ik to r ja r z ą d z iła k ra je m 6 4 la ta , r z ą­

d z i ła m ą d rz e . T o te ż p o s ia d ło ś c i k o - 
lo n ja ln e p o m n o ż y ły s ię ta k , ż e d o A n ­

g l j i  n a le ż y je d n a p ią ta k u l i z ie m s k ie j i  
n a z ie m ia c h a n g ie ls k ic h s ło ń c e n ig d y 
n ie z a c h o d z i. Z a to w d z ię c z n y n a ró d 
a n g ie ls k i w y s ta w ił s w e j u lu b io n e j q u e e n 
(w y m a w ia j : k in ) c z y l i k ró lo w e j te n 
w s p a n ia ły p o m n ik , . .

Nowy Jork. (P a t .) C z ło n e k k o n g re­
s u S a m u e l D ic k s te in , k tó ry w c z o ra j 
p o w ró c i ł z p o d ró ż y p o E u ro p ie , i  ja k o  
p re z e s k o m is j i d o s p ra w im ig ra c y j - 
n y c h k o n g re s u b a d a ł s to s u n k i w  k o n­
s u la c ie S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h A . P . 
w  W a rs z a w ie , o ś w ia d c z y ł w  w y w ia ­
d z ie , u d z ie lo n y m k o re s p o n d e n to w i P . 

A . T ., ż e e g z a m in y e m ig ra n tó w w  ty m  
k o n s u la c ie u w a ż a z a z b y t o s tre . P o z a - 
te m  p a n u je ta m  b e z w z g lę d n a b e z s tro n 

n o ś ć i u p rz e jm o ś ć , a k o n s u l je s t n a j- 
p rz y ja ź n ie j d o P o ls k i u s p o s o b io n y . 
N a te m a t s y tu a c j i g o s p o d a rc z e j w  P o l 
s e e D ic k s te in z a z n a c z y ł , iż d e p re s ję 

z n a ć w  P o lsc e , ta k  
w s z y s tk ic h k ra ja c h 
w ię k s z ą . N ie s ą d z i 

w ś ró d ż y d ó w b y ła 
w ś ró d P o la k ó w .
Nigdzie nie widział antagonizmów ra­
sowych ani różnicy w postępowaniu 

władz.

ja k z re s z tą w e 

E u ro p y , a le n ie 
o n , a b y b ie d a 
w ię k s z a a n iż e l i

p o s z c z e g ó ln y c h o rg a n iz a c y j i s to w a­
r z y s z e ń n a tu t . te re n ie z e s z ta n d a ra­
m i. P o M s z y ś w . p rz e d s ta w ic ie le m ia­
s ta , m a g is t ra tu i  c z ło n k o w ie o rg a n iz a­
c j i o ra z d z ie c i s z k o ln e u rz ą d z i ły p o­
c h ó d n a o k o ło r y n k u , s k ą d u l ic ą H a l­
le ra i Z a m k o w ą u d a n o s ię n a b o is k o 
s z k o ln e , g d z ie p o c h ó d ro z w ią z a n o .

— Z „Tygodnia Strażackiego” . Z 

o k a z j i „ T y g o d n ia S tra ż a c k ie g o”  o d­
b y ły  s ię w  p o n ie d z ia łe k i ś ro d ę ć w i ­
c z e n ia p o k a z o w e p rz y s z k o le p o w ­
s z e c h n e j. W  ś ro d ę w  g o d z in a c h w ie ­
c z o ro w y c h o b je ż d ż a ł u l ic e m ia s ta s a­
m o c h ó d , z a o p a trz o n y w  l ic z n e t r a n s­
p a re n ty . O  g o d z . 8 -e j w ie c z . o d b y ła 
s ię s ta ra n ie m z a rz ą d u S tra ż y P o ż a r­

n e j u ro c z y s ta a k a d e m ja w  s a l i „ D o ­
m u M ie js k ie g o” . A k a d e m ja ro z p o­
c z ę ła s ię p rz e m ó w ie n ie m p re z e sa S tra 
ż y  O g n io w e j p . N o w a k o w s k ie g o , k tó ­
r y  m ię d z y in . w  k i lk u  s ło w a c h a p e lo­
w a ł d o s p o łe c z e ń s tw a , a b y p o p a r ło 
„ T y d z ie ń S tra ż a c k i” , k o ń c z ą c p rz e­

m ó w ie n ie s ło w a m i: „ B o g u  n a c h w a łę ,

P o m n ik je s t n a p ra w d ę p ię k n y i  ro z­

m ia ra m i (d o b rz e (d o s to so w a n y d o o to­
c z e n ia . N a s z e ro k ie j p o d b u d o w ie w z n o­
s i s ię w y s o k i c o k ó ł a n a n im  s to i p o s ą g 
( k ró lo w e j , p a trz ą c e j n a p a ła c B u c k in g­
h a m , k tó ry z a w d z ię c z a je j s w ó j d lz is ie j - 
s z y w y g lą d i  b o g a te u rz ą d z e n ie w n ę trz .

—  S ia d a ć ! k o m e n d e n u je k s . d y re k to r 

J a n ic k i, S ia d a m y w ię c d o a u to k a ró w i  
je d z ie m y u l ic ą W ik to r j i d o k o ś c io ła 

W e s tm in s te r A lb e y , P o d ro d z e s p a e - 
k e r p o k a z u je n a m z n a c z n ie jsz e g m a c h y , 
m ia n o w ic ie n o w ą k a te d rę k a to l ic k ą w  
s ty lu b y z a n ty ń isk im . T u re z y d u je p ry ­
m a s A n g lj i ,  k a rd y n a ł B u m e , k tó ry  p rz e d 

k i lk u  la ty  b a w ił w  P o ls c e i  k tó re g o n a­
z a ju tr z m ie l iś m y s p o tk a ć w  D u b l in ie . 
.A n g l ja z o s ta ła p ro te s ta n c k ą z a c z a s ó w 

k ró la H e n ry k a V I IL  i  k ró lo w e j E lż b ie­
ty , k tó rz y n a ro d o w i n a rz u c i l i p rz e m o c ą 
n o w ą w ia rę . D z iś ro k ro c z n ie w ie lu  
w ra c a n a ło n o k o ś c io ła k a to l ic k ie g o i .

W y s ia ld la m y n a p la c u p o m ię d z y W e s t­

m in s te r A b b e y i P a r la m e n te m . N ie w ie l­
k i  to  p la c , a le ja k m a lo w n ic z y ! G m a­
c h y o ta c z a ją c e g o z b u d o w a n e s ą w  s ty­
lu p ó ź n o - g o ty c k im , k tó ry o d z n a c z a 
s ię ta k ie m b o g a c tw e m o z d ó b . N a p ra w d ę 
ro z k o sz tu  s ię p rz e c h a d z a ć d la k a ż d e g o 
lu b o w n ik a s z tu k i . I  m y ś l b łą k a s ię p o 
k ra ju o jc z y s ty m i  s z u k a , c z y n ie m a ta m  

c o ś p o d o b n e g o . A le n ie m o ż e s ię d o­

s z u k a ć .

W e s tm in s te r A b b e to d a w n ie jsz e o - 
p a c tw o b e n e d y k ty ń sk ie . O p a c tw o z a­
ło ż y ł k ró l a n g lo -sa s k i S e b e s t w  ro k u  
6 1 6 , K o ś c ió ł d z is ie js z y z b u d o w a n y z o­
s ta ł w  Ł a ta c h 1 2 4 5 —  1 2 6 9 . w  s ty lu  
w c z e s n e g o g o ty k u . W  'c z a s ie re fo rm a­
c j i  z a k o n b e n e d y k ty n ó w z o s ta ł w y d a lo­
n y  z k ra ju . D o b ra je g o s k o n f is k o w a n o 
n a r z e c z s k a rb u k ró le w s k ie g o a w s p a­
n ia ły k o ś c ió ł z a m ie n io n o n a k o le g ja tę 
p ro te s ta n c k ą z 'd z ie k a n e m n a c z e le .

Z  P o ls k i

wyniósł jaknajlepsze wrażenie, 
k ry ty k o w a ł ty lk o  d w ie r z e c z y : 

ostrość egzekucji zaległych podatków 
oraz szorstkość urzędników celnych 
na granicy, co zaobserwował, chociaż 

sam jej nie doznał.
P o d z iw ia ł p ra c ę , w y trw a ło ś ć i p o­

r z ą d e k , p a n u ją c y w  P o ls c e , a n a jm i­
le j u d e rz y ł g o b ra k o g ra n ic z e ń d e w i­
z o w y c h , c o w y ró ż n ia P o ls k ę z p o ś ró d 
in n y c h k ra jó w  E u ro p y . W  P o ls c e m o­
ż e a m e ry k a n in d o s ta ć ty le d o la ró w , 
i le  c h c e . P o w in n o to , z d a n ie m p . D ic k -  
s te in a , ś c ią g n ą ć d o P o lsk i w ie lk ą l ic z ­
b ę tu ry s tó w a m e ry k a ń s k ic h , k tó ry m  
ta k ie u tru d n ie n ia o b rz y d z a ją p o d ró ż e 
p o in n y c h k ra ja c h . P o lsk a p o d k a ż­
d y m w z g lę d e m , z a k o ń c z y ł p . D ic k ­
s te in , w a r ta je s t w id z e n ia , n ie s te ty 
je d n a k n ie z n a ć w c a le p o ls k ie j p ro p a­
g a n d y tu ry z m u .

n i lŁ

b l iź n e m u n a p o m o c !“ D o p o d n ie s ie­
n ia u ro c z y s to ś c i p rz y c z y n i ły s ię p ię k­
n ie o d ś p ie w a n e p ie ś n i c h ó ru m ę s k ie­
g o : „ H a lk i ” ‘ , p o d k ie ro w n ic tw e m z n a­
n e g o n a tu t . te re n ie d y ry g e n ta c h ó­
ró w  i K ó łk a M u z y c z n e g o p . P a u l in a 
S trz e le w ic z a . P ró c z te g o p . K a z im ie rz 
B e h lk e w y g ło s i ł d e k la m a c ję , o ra z 
d w a m o n o lo g i . B a rd z o u d a tn ie w y -  
p a d ł m o n o lo g p . R o l l in g e ra w  ro l i  
s tró ż a k a m ie n ic z n e g o i w ie rsz k o ­
m ic z n y p t . : „ N a  b a lu ż y d o w s k im” .

N a z a k o ń c z e n ie u ro c z y s to ś c i w y ­

ra z i ł s w o je p o d z ię k o w a n ie w  im ie n iu 

K o m ite tu „ T y g o d n ia S tra ż a c k ie g o " p . 

F ra n c . G o lu s z a p o p a rc ie . J e d n a k ż e 

n a le ż y p o d k re ś l ić , ż e n ie s te ty ja k  

z w y k le n a te g o ro d z a ju im p re z a c h ,, 

s p o łe c z e ń s tw o i ty m  ra z e m n ie d o p i­

s a ło .

P o a k a d e m j i o d b y ła s ię z a b a w a 

ta n e c z n a .
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L E G J O N  M Ł O D Y C H  P R Z Y  P R A C Y .

W  h o ł d z i e  b o h a t e r s k i m  l o t n i k o m .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Zeibranlie obw odu w ąbrzeskiego „Le ­

gionu M łoidydh" odbyło się w czoraj 
w ieczorem w  lokalu p. H offm anna, pod 
przew odnictw em kom endanta obw odu 
p . Z b i g n i e w a  W a c h o w ia k a .

Po oldczytaniiu protbkółu z ostatn ie­
go zebrania i podaniu do w iadom ośdi o 
zatw ierdzeniu przez (K om endę O kręgo­
w ą izarządu- p. W i ś n ie w s k i  w spom niał 'o 
zm arłych bohaterskich lo tn ikach śp. por, 
Żw irce oraz inź, W igurze, którzy lecąc 
do Pragi, zginęli śm iercią lo tn ików pod 
Cierlickam i,

Jednom inutow em m ilczeniem odda­
no hołd Bohaterom ,

N astępnie p. A l e k s a n d e r  K r u s z c z y ń -  
s k i  w ygłosił referat na tem at deklaracji 
(ideow ej Legijonu M łodych. N ad refera­
tem w yw iązała się szeroka dyskusja, w  
której zabierali głos m , m , pp,: StenceL 
N iedzielsk i, W achow iak, Jaźw iecki o- 
raz M ichalsk i Józef,

N a w niosek inspektora obw odu p. 
G ustaw a S c h n e id e r a  n a  s t y p e n d j i i m  i m .  
p o r . Ż w i r k i , z ł o ż y l i c z ł o n k o w ie  n a  z e ­

b r a n i u  2 5  z ł .

Prócz pow yższych spraw załatw iono 
szereg innych spraw nip, sprawa sztafe­
ty alarm ow ej, inauguracji pracy L , M , i  
w iele innych,

lO dśpiew aniem zw rotk i „P ierw szej 
Brygady? zakońcżono zebranie.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE]

W ąbrzeźno, dnia 16 w rześnia 1932 roku I

—  Z a  B o h a t e r ó w . Staraniem K o ­
m itetu pow . LO PP., którego preze­
sem jest p. Starosta K alkstein, odby­
ło się dziś o godz. 8,50 rano w  koście­
le parafjalnym uroczyste nabożeńst­
w o żałobne za dusze tragicznie zm ar­
łych lo tn ików śp. por. Żw irk i i inż. 
W igury.

N abożeństwo odpraw ił ks. prób. 
Z a k r y ś . U dział w  nabożeństw ie w zię­
li przedstaw iciele w ładz i urzędów , 
szkoły i w ierni. Po nabożeństw ie 
zm ów iono za zm arłych Bohaterów 
m odlitw ę. (X )

—  W r ó c i ł z  u r l o p u . K om endant po­
w iatow y IP , P„ p, podkom isarz S z m y t -  

k o w s k i  w rócił z urlopu li w  dniu 15 bm , 
objął urzędow anie.

—  K w e s t a  u l i c z n a  n a  c e l e  s t r a ż a c ­

k i e  odbędzie się ponow nie w niedzielę 
18 bm . O byw atele! Pam iętajm y o tych 
cichych pracow nikach —  którzy nieje­
dnokrotn ie narazili sw e życie w rato­
w aniu m ienia bliźniego —  nie skąpcie 
groszy na potrzebne strażakom najnie- 
ab ędniiejsz e przybory!!

—  U c z n i n i e  m o ż n a  z a l i c z a ć  d o  r o ­

b o t n i k ó w . Bardzo często się zdarza, 
że urzędy skarbow e kw estjonują u m i­
strzów św iadectw a przem ysłow e z. po­
w odu zatrudnienia licznych uczni w  
w arsztacie. Spraw ę rozstrzgnął znow u 
sąd okręgow y w Chojnicach, który o- 
rzelk ł, że uczni nie m ożna zaliczać do 
robotników w zględnie pracow ników ,

—  P r z y j m o w a n i e  o c h o t n ik ó w  d o  
S z k ó ł  P o d o f i c e r s k i c h . K om endant pow . 
P, W ,, na pow . W ąbrzeźno przyjm uje 
ochotników do iszkół pojdoficerskich dla 
m ałoletn ich. W arunki przyjęcia są na­
stępujące: 1) w iek od 14— 16 lat ukoń­
czonych, 2) w ykształcenie ukończone 4 
oddziały szkoły pow szechnej lub w ięcej 
z postępem dobrym , 3) zdrow ie i  dobra 
budow a fizyczna.

K andydaci zgłaszać się w inni osobi­
ście w  lokalu K om endy pow , P, W , w  
Starostw ie do dnia 20 w rześnia godz., 20, 

K andydaci nie zgłoszeni przez K o ­
rn  enldanta Pow , P, W , nie będą ido szko­
ły  podoficerskiej przyjm ow ani,

—  Z a k o ń c z e n i e  K u r s u  O b r o n y  P r z e ­

c i w g a z o w e j , zorganizowanej przez K o ­
m itet LO PP, odbyło się w czoraj w K o ­
le Ł , O , P, P, U rzędników Starostwa i  
W ydziału Pow iatow ego.

N a w stępie zebrania uczczono pa­
m ięć tragicznie zm arłych lo tn ików śp, 
por. Żw irk i  i inż, W igury.

—  R o b o t y  n a  b o i s k u  P .  W . i  W . F .  
Rozpoczęte z in icjatyw y p. Starosty 
pow , K alksteina prace nad ukończe­
niem boiska P. W . i W . F., którem i 
kieruje budow niczy pow iat, p. M a­
kow ski, dobiegają końca.

O tw arcie boiska nastąpi w dniu 
25-go w rześnia br. w czasie pow iato­
w ego św ięta P. W . i W . F.

Boisko zostanie ogrodzone parka­
nem , m aterjał na ten cel, dzięki sta­
raniom pow . kom endanta P, W . 63 p, 
p. p. por. K uliszew skiego, dostarczy­
ły  bezpłatn ie w ładze w ojskow e.

O dczuw any przez w szystk ie orga­
nizacje sportow e brak — zostanie 

w reszcie usunięty i m łodzież będzie 
m iała okazję prow adzić racjonaln ie, 
poszczególne działy sportow e.

—  Z a ć m ie n i e  k s i ę ż y c a ,  W  środę w ie­

czorem zaoibserW O 'w aue zaćm ienie księ­
życa, które było praw ie całkow ite.

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n i u  o d d z i a ł  
W ą b r z e ź n o . Pom ocy lekarskiej w na­
głych w ypadkach w  niedziielę, dnia 18, 
bm , udzielają: na okręg W ąbrzeźno p. 
dr, K a w c z y ń s k i , zaś na okręg K ow ale­
w o p. dr, M i c h a ł o w s k i , lekarze kasow i,

—  K i n o  „ S ł o ń c e “  w yśw ietla film  pt. 
.,X -27“  osnuty na tle szpiegow skiej afe­
ry . W  ro lach głów nych: M arlena D ie­
trich i W iktor M ac Laglen. Rzecz dzie­
je się w  A ustrji i  Rosji. Film  godny w i ­
dzenia. /Początek seansu o godz, 8,15.

—  P o w s z e c h n i e  j e s t w i a d o m e m , że 
dobre m aterjały w szelk iego rodzaju nar- 
być m ożna w e firm ie K , li W , Z iętak, 
W ąbrzeźno'. Firm a ta likw iduje się, dla­
tego 'też m ożna otrzym ać tow ar taniej 
niż gdzieindziej. Firm ę tę Szan, Czytel­
nikom polecam y. Zw racam y rów nocześ­
nie uw agę na ogłoszenie um ieszczone 
w  dzisiejszym num erze,

—  K r ó l e w s k a  N o w a w i e ś . (Reorga­
nizacja oddziału Z. S,) W  dniu 4. bm od­
było się zebranie reorganizacyjne Łut, 
O iddbiału Zw , Strzeleckiego, N a zebra­
nie przybyło około 20-tu członków oraz 
prezes pow . Z, S, p. W aligóra i  w icepre­
zes pow iatow y p. Cw iniarow icz, D łuż­
szy referat w ygłosił p, w iceprezes pow , 
Cw inarow icz, poczem po dyskusji i  om ó­
w ieniu innych spraw , w ybrano zarząd, 
v/ skład którego w chodzą: prezes p, Jan 
N eum ann; w iceprezes p, Leonard K oźli-  
kow sik i; sekr. p. Franc, A dam ski, skar­
bnik p, A lojzy  Reim ann; kom endant p. 
Jan Braszkow ski; referent w ychow ania 
O ibyw , p, Józef M archlew icz.

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  Zebranie Pow stańców i W ojaków —  W ą­
brzeźno. Zebranie odbędzie się w  piątek 16 bm . 
o godlz. 8-ej w ieczorem w sali hotelu pod „B ia ­
łym O rłem ". N a porządku obrad bardzo w ażne 
sprawy oraz referat p. prof. Brzostow icza.

Przybycie w szystk ich członków kom ieczin ie.

M gr. Cw inarow icz, prezes.

K t o  r a t u j e  W a s  p r z e d  r o z s z a l a ł y m  

ż y w i o ł e m ?

S T R A Ż A K - O C H O T N I K !

K t o  p r a c u j e  w  m y ś l  h a s ł a  —  „ J e d e n  

z a  w s z y s t k i c h * * ?  —

S T R A Ż A K - O C H O T N I K !

W  „ T y g o d n i u  S t r a ż a c k i m * *  

w s z y s c y  w i n n i p o p r z e ć  

S T R A Ż E  P O Ż A R N E !

T A R G O W I S K O  M I E J S K I E .

Poznań, dnia 15 9 1932 r.

a) W O ŁY s
1 , pełnom ięsiste w ytoczone, nie- 

zaprzęgane................. . ., 74-78

b) BU HA JE:
1. w ytoczone, pełnom ię-iste , . 68— 70
2. tuczne, m ięsiste  56— 64
3. nietuczne dobrze odżyw ione 46— 56
1 m iernie odżyw ione , 40— 44

c) K RO W Y;

1. w ytoczone, pełnom ięsizte . , . 70— 74
* . tuczne, m ięsiste  58— 64

nietuczne, dobrze 'dżyw ione . 34— 42
. m iernie odżyw ione  26— 32

d) JA ŁOW ICE;

w ytoczone, pełnom ięeiste ... 74— 70
tuczne, m ięsiste  64— 61

. nietuczne, dobrze odżyw ione . 48— 50
- m iernie odżyw ione ... ... 4— 40

e) M ŁO DZIEŻ;

1. dobrze odżyw iona  44 —  48

f)  CIELĘTA;

1. najprzedniejsze cielęta, w y  tu- 92— 100
2. tuczne cielęta . .................. 80—90
3. m iernie odżyw ione .... . . 70— 76

n . Ś W I N I E  ( t u c z n ik i ) .

1. pelnom ięsieio od 120— 150 kg.
żywej w agi ... ....... 116— 120

. pełnom ięsiste od 100— 120 kg.
żywej w agi................................ 110— 114

3- pełnom ięsiste od 80— 100 kg.
żywej w agi................................ 100— 188
m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 88— 4g

5. m aciory i późne kastraty . . . 110— 894

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpow ie­

dzialny: A lfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

M ickiew icza 1,

Instalacje:

d l a  ś w i a t ła ,  d z w o n k ó w ,  
s i ł y  e l e k t r y c z n e j ,  r e p a ­

r a c j e  m o t o r ó w  i a p a ­

r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h .

w ykonuje szybko i fachow o

finloni [wtnńiii
przez Woj. koncesjonowany monter

u l . P o n i a t o w s k i e g o  8

w dom u p. O rzechow skiego

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n i a  2 0 - g o  w r z e ś n i a  b r . o  g o d z in i e  1 0 - t e j  
sprzedawać będę najw ięcej dającem u za. gotów­
kę u  p . B o le s ł a w a  G u m iń s k i e g o  w  G o l u b i u :

z b i ó r  z  o k o ł o  5  m ó r g  ż y t a , 1  b u f e t , 1  b i u r ­

k o , s t ó ł  z  8  k r z e s ła m i , 1  s t a r ą  k a n a p ę , z b i ó r  
z o k o ł o  3  m o r g ó w  k a r t o f l i , 1 0 i n d y k ó w  
i 1 0  k u r .  ( 8 5 4 / 3 2

L i t w i n , k o m . s ą d . w  G o lu b i u

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A

D n i a  2 0 - g o  w r z e ś n ia  b r . o  g o d z in i e 1 1 - t e j  
sprzedawać będę najw ięcej dającem u za gotów­
k ę  u  p . M a r t y  E g g e r t  w  G o lu b i u :

1  w ó z  r o b o c z y .  ( 8 5 6 / 7 2

L it w in , kom , sąd w G olubiu.

<> c> o o o o o <>

Kamień modry

d o  z a p r a w y  p s z e n ic y —  
p e ł n o p r o c e n t o w y

najkorzystn iej

Kazimierz Stienss
D r o g e r j a  C e n t r a ln a  W ą b r z e ź n o

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A

D n i a  2 0 - g o  w r z e ś n i a  b r . o  g o d z in i e 1 5 - t e j  
sprzedawać będę najw ięcej dającem u za gotów­
k ę w  m o j e m  b i u r z e  p r z y  u l . S z o p e n a  n r . 6 2 :

1 r o w e r m ę s k i m a r k i „ E s p e r a n t o 4 1 , 2  p i ły  
d o  d r z e w a , t o p o r e k , k u l ę , n ó ż  i  1 2  t u z i n ó w  
p o ń c z o c h  d a m s k i c h .  ( ( 9 4 2 / 3 2

L i t w i n , k o m . s ą d . w  G o lu b i u

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A

D n i a  2 0 - g o  w r z e ś n ia  b r . o  g o d z in i e 1 1 , 3 0  
sprzedawać będę najw ięcej dającem u za gotów­
k ę u  p . J a n a  S i k o r s k ie g o  w  P o d z a m k u  G o l u b -  
s k i m :  ( 7 1 4 / 3 2

6  c t r . ż y t a  w y m ł ó c o n e g o , z b i ó r  z  o k o ł o  6  
m ó r g p s z e n i c y i 5 f u r j ę c z m ie n ia o r a z

1  m a c i o r ę  o k o ł o  1 8 0  f t . i 2 w a r c h la k i p o  4 0  
f u n t ó w .

N ajtaniej sprzedaje:

kamień modry 

kit do okien 

oliwy do maszyn 

i smary

„ D r o g e r j a  p o d  K o r o n ą *  
Ł u c j a n  L e ś n i e w i c z  

W ą b r z e ź n o  —  R y n e k  1 3

Fabryczny skład szkła okiennego
K . G r a b o w s k i W ą b r z e ź n o  W o l n o ś c i  5  

PO LECA

szkło okienne I a czeskie od 2 do 6 m . m . 
po cenie fabrycznej Prace szklarskie w y ­

konuję fachow o i po najtańszej cenie.

O  0101010 o o  o

U C Z E 11 
syn uczciw ych rodziców 

m oże się zgłosić

W . M a r k u s z e w s k i

Znaleziono dam ski

ZEGAREK 
srebrny, który m ożna ode­
brać za zw rotem kosztów 

ogłoszenia

A . C e n t l e w s k i  
G rudziądzka

K upię 5— 15 m órg, 

mmiiii/iiw) 
najchętniej przy m ieście 
albo w  kościelnej w si. Za­
płacę gotów ką.—  Zgłosze­

nie do adm in. „G łosu"

Ogłaszajcie

w „Głosie 

Wąbrzeskim “

L i t w i n , k o m . s ą d . w  G o ln b in
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We wtorek, dnia 13 bm., w przeddzień podwyższenia Krzyża św. o godz. 14i5 zasnęła w Panu po długich i ciężkich cier­
pieniach z cierpliwością znoszonych, zaopatrzona Sakramentami św. moja ukochana matka

APOLONIA GDANCOWA
z domu Piotrzkowska

w 63 roku życia

Czcigodnych księży konfratrów proszę o memento za zmarłą

Ks. Roman Gdaniec
Wysin - Grudziądz, dnia 14 września 1932 roku

Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła odbędzie się w niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 1630 a nazajutrz o godzinie 
10 wigilje, Msza św. i złożenie zwłok do grobu.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

HALLO!
Przyjdź, przekonaj się jak tanio kupuje się

Małerjały damskie, jedwabie, 
materjały ubraniowe, jupowe, ul 

strowe, palłowe, płótna-łlanele ii.d.

w likwidacyjnej sprzedaży

(irmy K. i W- Ziętak Wqbrzezno

a napewno zdumiejesz nad niskosciq cen.
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„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Specjalną uwagę zwracamy Szan. Publ. że wyświetlać będziemy o GODZ. 8,15 WIECZ. 
w dni powszednie — a w niedziele jak zwykle o godz. 4, 6,15 i 8,45 wieczorem 
Dziś w piątek, 16, w sobotę, 17 o 815 w. i w niedzielę 18 bm. o 4, 615 i 845 wiecz.

flf W rolach głównych u nas poraź pierwszy niezrównana artystka flB
W II Marlena Dietrich oraz Victor Mac Łaglen W "li

M S B To historja niesamowitych węzłów szlachetności i zbrodni, nieokiełza- E B B
® ® nych zmysłów i świetnych uczuć, krzywdy, radości szczęścia, i rozpaczy M B B

Z powodu olbrzymich kosztów ceny nieco podwyższone B■ g a ■

Po kinie w małej salce D-A-N-C-I-N-G

III

III

III

III

IIIn
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